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Roli wydawnictwa I-say.

Prenumerata „Głosu KiWiep:"
Kie|sßttwa: rocznie rub, 7, półrocznie rub. 4, 

anaJnie rub. 2, miesięcznie kop. 75; z przesyłką 
ł*uCztową; rocznie rub. 8, półrocznie rub. 4 kop. 50, 
Witalnie rub. 2 kop. 50, miesięczt] ie rub I. 
Mranicą; rocznie rub. 15, półrocznie rub. 8, 
■Analnie rui». 5, miesięcznie rub. 2.

Zmiana adresu kop. 30.
* ' htlöMF nadsyłanych do wydi okuwania w »Gło­

sie Kijowrkirn* nie zwraca się
’-l°s <».ia „Głos Kijowski*' drukuje tylko w ję- 

zyku polskim.
‘ >Un«.rata przyjmuje się od i każdego miesiąca.
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Redakcya i adminitdracya:
ui* Luteránská Ms L Tul. Nb 1503.

GŁOS
KIJOWSKI

Cena ogłoszeń:
Przed tekstem pierwszy raz kop. 40 następny 
raz kop. 20 za każdy wiersz druku łub jego 
miejsce; za tekstem pierwszy raz kop. 20, na­
stępny kop 10 za każdy wiersz druku petitem 
lub jego miejsce. Poszukującym pracy ustępuje 
się 5ö“/o rabatu. Za nekrologi przed tekstem pierw­
szy raz kop. 50, następny kop. 25 za każdy wiers z 

druku lub jego miejsce.
W Kijowie ogłoszenia przyjmuje Administracya 
„Głosu Kijowskiego“ oraz księgarnie pp. L. Idzi­
kowskiego i K. Szepego, w Warszawie biuro 

dzienników tlngra i wszystkie księgarnie.
Listów uieofrankowanych lub niedostatecznie opła­

conych redakcya nie przyjmuje.
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Wychodzi codziennie prócz poniedziałków.

Pojedynczy numer kop. 5.

Adres telegraficzny: Kijów, Głos.Czwartek, 25 maja 1906 roku. |[|| fsmo polityczne, społeczne, ekotiuiaiczne i literackie. |
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Nowy gabinet, jak i poprzednie bę­
dzie miał dwa główne zadania przed 
sobą: ugodę z Węgrami i przeprowa­
dzenie reformy wyborczej. Jako taki 
będzie też przejściowym. W tym ty­
godniu jeszcze stanie on przed Izbą 
deputowanych i złoży swój program. 
Wkrótce więc będziemy mieli sposo­
bność mówić o jego czynach i przewi­
dywać długość jego żywota. Fale je­
dnak życia społecznego tak są teraz 
rozkołysane i wartkie, że wszelkie mi- 
nisterya na nich podobne są do łupin 
orzecha.

Jûjydif, cl. 25 maja.

Stało się więc zadość nurtowi spo­
łecznemu, który trzy z rzędu gabinety 
urzędnicze w Aiuftryi - Koerbera, Ga- 
utscha i wreszcie Hohen lohego—ciągle 
podmywał, aż w końcu każdy z nich 
spłukał z powierzchni swej i krzeseł 
ininisteryalnycb. Austrya, po kilku la­
tach rządów' biurokratycznych, wróciła 
znowu do gabinetu parlamentarnego. 
Podobno główną podnietą dla cesarza 
Franciszka Józefa zerwania z metodą 
strusia i utworzenia rządu parlamen­
tarnego była obawa zatargu z ciałem 
prawodawczym. Dotychczas napor ży­
cia usiłowano odpierać i zażegnywać

Buchalter posiadający 
liczne rek o me ud ary u poszukuje stosow­
nej posady w Kijowie. Lnformacye w 

Redakcyi: „Głosu Kijowskiego.“ 
8 —346 —4

Przyjmuje się prenumeratę na rok 1906.
na pismo codzienne polityczne i literackie

w polityce nie brał dotąd czynnego 
udziału.

Zakłd Wychowawczy 
dla Panienek.

Pensyonat dla Uczęszczających 
zakład. Naukow.

Maryi Szczawińskiej
Tereszczenkowska II m. 3.

30—305—14

„Teatr ßergonier.“
Teatr polsk z Wilna

złożuny z najlepszych sił sceny polskiej.
Czwartek 225 maja

„Żonaty kawaler“
’Odewil w 3 aktach Búchlmgera grany z ogromnym powodzeniem w Warszaw- 

skich teatrach.
Piątek 26 maja

„Matka ÇiWarcenKopf."
Sztuka w 5 aktach ze śpiewami i tańcami Gabryeli Zapolskiej.

Zarządzający: Józef Punhniewski.
00—323—5

Skończyłem politechnikę 
w Niemczech posiadam języki nowo­
żytne, poszukuję kondycyi. Oferty w 
Redakcyi „Głosu Kijowskiego“ pod Z. K.

5 -348—4

D-r. A. Friedensztein SÄ* 
skór., wener., syfil. i moczopf. Przyjm. 
od 9—12 godz. i ud 5 9. (Panie 12 1). 
Prorezna, Nr. 5. 50- -205—24

TEATR LETNI
KLUBU KUPIECKIEGO.

Towarzystwo artystów. Opera rosyjska. 
Liryczna i Komiczną.

Dzisiaj we czwartek 25 maja

op. Carmen.
muz. Bizeťa

Początek o godz sVa wiecz.
A n o n s:

piątok 26 maja

opera Faust.
00—288—19

Gzy istnieje kwesiya rolna
* * * w Królestwie?

II.

Właściwie zakaz nabywania i dzier­
żawienia, w myśl ustaw, gruntów wło­
ściańskich, przez ludzi, należących do 
innych stanów, istnieje od roku 1864; 
a więc prawo z r. 1891 jest w wielu 
mnktacn ponowieniem i obostrzeniem 
irzepisów dawniejszych. Obostrzenie 
to uznano za niezbędne, gdyż korzy­
stanie w rozmaitej formie z gruntów 
włościańskich przez nie-wfościan doszło 
do tego stopnia, iż powstały fabryki 
i osady fabryczne na teryturyach chłop­
skich. Działu się to za pomocą świa­
dectw fikcyjnych, wydawanych przez 
zebrania gromadzkie. Dla zapobieżenia 
-emu na przyszłość, nowe prawo za­
strzega, iż osady i grunty włościańskie, 
pozostające już w chwili" wydania tych 
przepisów w dzierżawie osób, nie nale­
żących do stanu włościańskiego, mogą 
pozostać w ich rękach aż do upływu 
terminu dzierżawy, jeżeli termin ' ten 
nie przekracza hit 2o-tu.

Według prawa z r. 1895, wolno brać 
w zastaw lub dzierżawę grunta wło­
ściańskie osobom, podzielonym na trzy 
kategurye. Do pierwszej należą wło­
ścianie i mieszczanie - rolnicy z Króle­
stwa Polskiego, zapisani <lo tabel likwi­
dacyjnych i nadań, tmlzież ich zstępni 
potomkowie. Do drugiej—poddani ro­
syjscy, mieszkańcy królestwa Polskie­
go, którzy mogą być uznani za wło­
ścian lub mieszczan -rolników, zajmu­
jących się uprawą roli lub innemi w 
związku z nią czynnościami Do trze­
ciej osoby, urodzone w Cesarstwie, 
należące do stanu włościańskiego. Na- 
bywrcy tej trzeciej kategoryi korzystają 
z pewnych ułatwień, tj. mogą tyiko 
złożyć paszport, dowodzący, że należą 
do stanu włościańskiego, świadczy to, 
że przepisy miały na wrzględzie cele 
kolunizacyi rosyjskiej na ziemi chłopa 
polskiego.

W ogóle prawo to, które niby miało 
na celu unieruchomienie gruntów wło­
ściańskich, czyli pozostawienie ich w 
rękach chłopsKich, wcale nie zabezpie­
cza ojcowizny i nie zapobiega rozdra­
bnianiu jej na działki, uniemożliwiające 
wyżywienie rodziny. Prawo rozciągnęło 
opiekę tylko nad gruntami, nadanemi 
przez uwłaszczenie, pominęło zaś zupeł­
nie te, które nabyto później drogą zwy­
czaj nyeh tranzakcy i cy wilnycli.

Własność włościańska po uwłaszcze­
niu zwiększyła się niespełna o dwa mi­
liony morgow i 267,00u osad, tj. pra­
wie o ‘.a gruntów', posiadanych z na­
dania. Ponieważ w ostatnich paru la­
tach przyrost ten skutkiem ożywionego 
ruchu parcelacyjnego jeszcze bardziej 
się zwiększył, tul iż budaj wynosi pra­
wie 50% wr stosunku do posiadanych 
poprzednio, będziemy więc mieli nie­
mal połowę gruntów włościańskicłi, 
wyjętych z poi1 praw*, którego zada­
niem jest utrwalenie ludności włościań­
skiej na roli. Tym sposobem główny7

Gniewański magazyn, 
wyrobów grafitowych 

przyjmuje wszelkiego rodzaju obsta- 
lunki z granitu 

Gniewańskiego.
Pomniki na składzie od 5u 

Kreszczatyk Nr. 12.
26—319—4

^cznica Homeopatyczna w Kkjowi^i* dzimierskiej Nr. 29/47 przyj­
dę codziennie Dr. M. Rżanicyn. 10—301—4

S. HISZPAŃSKI
szewc

w Kijowie—Kreszczatyk 17. 
w Warszawie- -Erywańska 16.

Obuwie męskie, dam­
skie i dziecinno. Specy- 
alność: obuwie sporto­
we. Firma istnieje od 

1838 r.
100- 36—26

Ogród „ERMITAŻ“ Seatr
DyreRcya A. J. Piskorskiego.

risiąj we czw artek 25 maja pierwszy gościnny występ słynnej nadzwy- 
zhjnej trupy „Ginode.“ Zaproszonej wielkim kosztem tylko na 5 

Występów. Nadzwyczajne widowisko! Japończycy. Zadziwiającid
! Trzeba zobaczyć, ażeby uwierzyć!

h!ilRlUTY’: nowo zaproszonych artystów M-lle FLLGRAF, siostry Wl
j ARtó, M lle LA ROSS, i imię uczestn. TRIO OGŁOŚ, Znany BRONO W- 

, TAMARA GRUZIŃSKA, BELLĄ PALMA, DOBROWi LES-HEIN
K|C'H,Siostry ANDRASSY. MONTES SMOLINA BANKFALIA. i dużo 

innych.
ums. W piątek 2G maja Bemd’is K. K. DOBROU A w tych dniach. 

Debiuty nu wo zaproszonych artystów.
Reżyser Sawicki.

gabinetami przejściowymi, ale wobec 
otchłani, nad którą stanął rząd i na dnie 
t ej ujrzał siebie samego, jako twór przej* 
ściowy, w czas cofnął |się teraz na tory 
parlamentarne. Zajścia niedawne w par- 
amencie auslryackim wywarły na ce­

sarzu tak silne wrażenie, że me było 
innej rady, jak zaniechać półśrodków. 
Ola powagi usiłowano wykonać odwrót 
w wielkiej tajemnicy, ale zaraz zdra­
dziły ją pierwsze konfereneye bar. Bée­
ra z przywódcami stronnictw.

Układy z początku napotykały pew­
ne trudności, ale ostatecznie udało się 
skłonić stronnictwa parlamentarne do 
kombinacyi. Tak zwana „parlamenta- 
ryzacya“ gabitetu jest już faktem do­
konanym. „Czas” niedawno kpił z tej 
możliwości, a „Głos Narodu“ nie tylko 
nie widział tej możliwości, ale i po­
trzeby gabinetu parlamentarnego w 
„obecnej chwili“. Nie jest to tak zwa­
na parlamentaryzacya „mała“, polega­
jąca na częściowem obsadzeniu tek 
przez członków frakcyj izby, z pozo­
stawieniem innych tek urzędnikom, 
lecz parlamentaryzacya „wielka“, cho­
ciaż niezupełna, gdyż teki ministra rol­
nictwa, ministra sprawiedliwości i mi­
nistra spraw wewnętrznych pozostały 
w ręku urzędników. Stało się to dla­
tego, że na te teki nie było pomię­
dzy politykami parlamentarnymi kan­
dydatów—szczególnie dla ministeryum 
sprawiedliwości, które z powodu zatar­
gów językowych czesko - niemieckich 
których główną areną są sądy, nie 
mogłoby być oddane ani Niemcowi, 
ani Czechowi, a z Polaków nikt się o 
nie nie ubiegał.

Do gabinetu, który wkrótce ma być 
zaprzysiężony przez cesarza, prócz hr. 
Dziednszyckiego, jako ministra dla Ga- 
licyi, d-ra Pacaka, jaku ministra cze­
skiego i d-ra Pradego, jako ministra 
niemieckiego, wchodzi jeszcze dr. Der- 
schatta, przywódca niemieckiego stron­
nictwa ludowego, jako minister kolei, 
Marchet, z niemieckiego stronnictwa 
postępowego, jako minister oświaty, i 
nadto mąż zaufania Kuła polskiego, dr. 
Korytuwski, jako minister skarbu i 
młodoczech, były poseł dr. Furzt—jako 
minister handlu. Ministrem rolnictwa 
ma zostać hr. Auersperg, dotychcza­
sowy kierownik niiiiłsteryum handlu, 
który wnosi do nowego gabinetu grun­
towną znajomość spraw, tyczących sió 
ugody węgierskiej,—co wobec nagłości 
uregulowania stosunków z Węgrami 
było koniecznem.

Sprawy wewnętrzne powierzono dr. 
Bienertowi, dotychczasowemu kierow­
nikowi ministeryum oświaty. Stało się 
to na życzenie bar. Becka, który tej 
teki nie chciał oddać żadnemu stron­
nictwu parlamentarnemu. 1 jest w tern 
zrozumiała ostrożność— minister spraw 
wewnętrznych bowiem był dotąd re­
ferentem sprawy reformy wyborczej w 
gabinecie. Słuszna więc zachodziłaby 
obawa, gdyby tę tekę objął przedsta­
wiciel któregokolwiek stronnictwa, bo 
to by zbudziło podejrzenie co do spo­
sobu załatwienia tej doniosłej sprawy.

Takim sposobem w nowym gabinecie 
zasiądzie 3 ministrów z łona stronniew 
niemieckich (Marchet, Derschaita i Pra- 
de), 2 ministrów z ramienia Koła pol­
skiego (Dzieduszycki i KorytowskJ i 
2 ‘ministrów od stronnictwa czechów 
(Forzt i Pacak). Zrozumieć trudno, 
czemu Koło polskie wysadziło na mini­
stra skarbu p. Korytowskiego, który

Chateau-de-Jfleurs.
Dyrekcya S. N, Nowikowa.

Dzisiaj we czwartek 25 maja w otwartym teatrze

„Rzadka para“
op. w 3 ak tach 

Uczestniczy cala trupa 
Przedstawienia w żadnym razie nie odwołują się.

Jutro w piątek 26 maja będzie odegrana 1 raz po wznowieniu „Zabawka“
I op. w 3 aktach.

°czątek o g. 83ú wieczorem. Ceny miejsc zwyczajne. Kasa otwarta od 11—2 
uJ i od 6—do Ł ulica przedstawienia.
'' ogrodzie na otwartej scenie bracia de-Karuzo, p. Nelson, Łuriks, OŁto-Son, 
ť Ałeksiejew i inni.

0 skończeniu przedstaw ienia w sali koncertowej zimowej koncert Varietes. 
Początek spaceru o g 7 wieczorem. Cena wejścia do ogrodu 32 kop. 

niedzielę 28 maja. Całkowite powtórzenie spaceru i szeregu wszystkich 
operetek.

Kolossalne powodzenie.
Anons: Wkrótce występy M-lle ZEFOR, która wykona przelot przez ogród. 

. ' —18

» Otptułoski ŻizniC£
'•ychoBzi w Kiju wie przy udziale miejscowych stołecznych sil literackich w 

macie i według prugramu wielkich pism politycznych.
Obszerne telegramy i wiadomości od własnych korespondentów: z 

;tersburga, Moskwy, Warszawy i główniejszych miast Europy. Wszech- 
5| onne opracowanie kwestyj miejscowych. Korespondencye, z guoernial- 

’ ch i powiatowych miast oraz znaczniejszych punktów naszego kraju.
Redakcya gazety „Otgołoski Ziznii: po porozumieniu się z wydawcami 

Uwieszonej gazety „Kijewskie Otkliki**, zobowiązała się wysyłać swoją ga 
Í6 wszystkim prenumeratorom „Kijowskich Clklikuw“ wzamian za tę

Warun.ki prenumeraty „dtgotoski Žizní“.
Od I marca do końca roku z odnoszeniem do domu i przesyłką 

‘ rb.—50 k., na 6 mieś. —4 rb. 50 k na 3 mieś. 2 rb. 50 k., na 2 
‘ ’es. 1 rb. 75 k., miesięcznie- 90 kop.

, Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje adminislracya gazety Mało-Ży- 
">rnierska N» 6 i filia administracyi Prorezna Nś 4, (wejście z Muzykal- 
"’9ö Zaułku)

Adres Redakcyi: Mało-Żytomierska Ne 6.
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cel prawa: zmniejszenie liczby bezrol­
nych i małorolnych da się osiągnąć 
tylko w pewnej części. Działkowanie 
gruntów, pochodzących z uwłaszczenia, 
ustanie, ale ponieważ ludność się mno­
ży a środki istnienia materyalnego co­
raz są trudniejsze, więc z każdej rodzi­
ny musi ustąpić pewien procent zby­
tecznych członków, którzy, zamiast o- 
siadania na sztucznych cząstkach, a ra­
czej grządkach, pójdą na służbę po­
mnożą szeregi bezrolnych. Jeszcze bar­
dziej zasilą je ci, którzy przyszli do po­
siadania ziemi drogą tranzakcyi cywil­
nych. Tutaj wszakże inne czynniki 
wpływają na wyzucie się z ziemi. I md 
polski w' wielu okolicach kraju ujawnił 
wprost gorączkową skłonność do naby­
wania gruntów. Nie oblicz? wszy się 
z siłami i środkami swojemi, przysi;- 
puje do kupna ziemi. Dopiero wszedł­
szy wT jej posiadanie, spostrzega, że nie 
ma ani inwentarza żywego w dosta­
tecznej liczbie, ani narzędzi rolniczych, 
ani nawozu, ani siły roboczej, ani 
wreszcie środków pieniężnych, 'n e- 
ciwnie, wzrosły długi skutkiem zwięk­
szenia posiadłości. W takich warun­
kach nowy nabywca nie tylko nie mo­
że świeżo kupionych grunt ów uprawiać, 
ale, co gorsza, doprowadza do zanie­
dbania swoją posiadłość dziedziczną. 
W końcu zostawia grunt bogatszym 
współbraciom, którzy dopomogli do 
zdobycia pieniędzy na kupno, i wresz­
cie na własnych pieniądzach staje się 
ich parobkiem. Tak było przed stwo­
rzeniem Banku włościańskiego, lak 
jest w’ znacznej mierze jeszcze dzisiaj, 
gdyż Bank ten nie odpowiada całkowi­
cie potrzebom i jest instytucyą typowo­
ni urokratyczną, niezdolną do oceniania 
i zaspakajania istotnych potrzeb życia.

Oto jak wygląda, w pobieżnym szki­
cu, kwestya rolna w Królestwie, której 
nasi posłowie nie uważają za palącą, 
a p. Nakonieczny twierdzi, że chłop 
polski „ziemię cacka i pieści, podnosi 
jej wartość i płodność, podczas gdy 
chłopi-Rosyanie im więcej jej mają, 
tern więcej ją zniszczą“. Dodąjmy do 
tego zawiłe sprawy serwitutowe i sza­
chownicowe, bardzo rozległą i Pilną 
kwestyę robotników' wiejskich i służby 
folwarcznej; wreszcie sprawę ludności 
bezrolnej, której ogólna liczba w Kró- 
lostwie, według obliczeń komitetu sta­
tystycznego, wynosi 819,318, a będzie­
my mieli kwestyę włościańską bardzo 
palącą, którą na równi z kwestyą rolną 
w Rosyi należy wnieść na porządek 
dzienny Damy państwowej.

Sprawa rolna w Królestwie ma jesz­
cze swoje szczegóły specyalne, które 
należałoby w Dumie podkreślić: • hłop 
nasz dotąd nie ma prawa swobodnie 
się zrzeszać; administracya miejscowa 
czyni mu w tej mierze na każdym kro­
ku wszelkie utrudnienia. Skutkiem te­
go jest on ciągiem jeszcze niemowlę­
ciem; nic nie może sam robić, nie może 
radzić gromadnie o swoich potrzebach, 
nie może się organizować ekonomicznie 
i społecznie, nie może się oświecać, bo 
za to wszystko czekają go surowe re- 
presye. Pozostaje on pod wiecznym 
dozorem miejscowych władz admini­
stracyjnych, które tak dalece rozpo­
starły swoje skrzydła opiekuńcze nad 
ludem naszym że usiłowały dać mu 
swoją monopolową „Oświatę“—bez ak­
cyzy i bez szyldów zielonych, która je­
dnakże zbanlnmtowała, gdyż nikt je; 
czytać nie chciał, pomimo nakazaną 
gminom prenumeraty.

Że tych wszystkich spraw nie chcą 
poruszyć w Dumie nasi posłowie szla­
checcy, nie dziwimy się temu wcale; 
ale d a czego ich nie poruszą panowie 
Manterys, Nakonieczny, Błyskocz i in­
ni bezpośredni rzecznicy ludu polskie­
go? Niechże przynajmniej ci będą 
szczerzy i odważni.

Zenon Pitkiewicz.

Przegląd prasy.

trwoga łamie im kości. Ogień świado­
mości ludowej, który kiedyś pochłonąć 
ich musi, już teraz widmem śmierci pło­
szy im sen na jawio. Biedni ślepcy, im 
się zdaje, że tu przekupstwo pcrzebne 
i że na świeci® może istnieć stronnictwo 
tak naiwne, które pieniędzmi chciałoby 
zdobywać sobie zwolenników, nie obroną 
praw ich oraz interesów7. Lud pnlski, 
dziś jeszcze chwiejny, różnemi szalbier­
stwami bałamucony, musi jednak w koń­
cu zrozumieć rzeczywistą wartość do­
tychczasowych swoich opiekunowi Doj­
rzawszy, zechce on sam napewno kiero­
wać swą przyszłością i zakładać dla niej 
podstawy. \V tej’ robocie nikt so wyrę­
czyć nie noże i nikomu wyręczać do nie- 
wolno. Alo narodowa demokracya, jak 
typowa niania, nie chce uwierzyć, że 
ten, którego spodziewała się niańczyć 
przez cało życie, nauczy się sam cho­
dzić.

Ludzie zrównoważonego sumienia i 
oddani służbie dobra powszechnego — 
nie boją się kontroli. Nie słychać 
jeszcze o tem, żeby posłowie rosy scy, 
stojący na gruncie szerokich reform 
społeczno-politycznych, oburzali się na 
„chodzików“ i gminy wiejskie, które 
ich powysyłały, żeby śledzili bieg prac 
i obrad swoich wybrańców w Dumie.

-------------------------

Robotnicy i chłopi
o deklaracy. rządowej.

Reporter „Strany“ podaje takie sło­
wa zasłyszane w kurytarzach Dumy od 
jednego z posłów:

„Rząd będzie w dalszym ciągu robil 
swojo: będzie zaprowadzał stan wojen­
ny, będzie mordował i chłostał, będzie 
smażył po kancelaryach projekty praw 
i przepisów. A Duma będzie także 
swoje robiła. Wkroczywszy na drogę 
opozycyi czynnej, już z niej nie zejdzie. 
Odmówiła zaufania rządowi i będzie 
biczowała go interpelacjami. Żaden 
projekt nie może stać się prawem bez 
Dumy, a Duma nie uchwali żadnego 
projektu rządowego. Będzie to bojko­
towanie rządu. I rząd ujrzy się zmu­
szonym ustąpić, o ile jest zdolny pojąć, 
do jak krwawego przewrotu może do­
prowadzić jego upór... Trudno sobie 
wyobrazić, jak powaga Dumy urosła, 
a jak poniżył siebie rząd zuchwale cy­
niczną deldaracyą. Robotnicy, nazy- 
wąjący poprzednio Dumę burżuazyjną, 
są teraz nią zachwyceni. A zobaczy­
my dopiero, co powiedzą włościanie o 
tem pierwszem starciu Dumy z rządem, 
skoro wieść o niem do nich dojdzie. 
Lud się dowie, że Duma uczciwie wy­
powiedziała Cesarzowi prawdę, rząd 
znieważył Dumę...“

Spółpracownik „Birź Wied.“, chcąc 
poznać wrażenie, sprawione deldaracyą 
rządową na włościanach, zaliczonych 
do prawicy, udał się do wspólnego ich 
mieszkania, narzuconego im przez gu­
bernatora. Na zadane pytanie odpo­
wiedział mu i oseł włościański z gub. 
mohylowdkiej w sposób następujący:

„Dopókiśmy. byli na wsi, — odpowie­
dział mu poseł włościański z gubernii 
mobylow’skiej — wierzyliśmy rządowi, 
wierzyliśmy temu, cośmy czytali w 
„Sielskim wiestniku“, „Drużeskiej rie- 
czy“ i „Ruskiem znamieni“. Ale ... ‘spot- 
tawszy się oko w oko z ministrami, 
usłyszeliśmy, że zamiast chleba ofiaro­
wują nam kamień. W odpowiedzi na 
adres Dumy dostaliśmy też same obie­
canki, które jnżeśmy po gazetach czy­
tali. Ta troskliwość o nas zakrawa na 
grę w ciuciu-babkę. Nie wierzymy już 
teraz ministrom.“

Na wiecu robotniczym w domu No­
bla mówcy orzekli, że ministeryum 
chcialo stwierdzić, że pomimo zwołania 
Dumy nic w Rosyi nie uległo zmianie. 
Ainsi więc zacząć się nowa walka pro- 
letaryatu z rządem. Jeden z mówców, 
poseł Siedelnikow7, wyraził się dobitnie, 
że czego nie dano po dobrej woli, trze­
ba będzie wziąć z kijem w ręce.

Z życia „parlamentarnego.
Nastrój Dumy, według zgodnego 

zdania wszystkich pism petersburskich, 
w’ ostatnich czasach spadł znacznie. 
Większość posłów traci energię i wia­
rę w pomyślne rozwiązanie spraw naj­
pilniejszych— wobec stanowczo odpor­
nego stanowiska rządu. Ostatnia egze- 
kucya w Rydze nad 8 ludźmi w chwili 
gdy Duma wystąpiła z nagłym wnios- 
ikiem o zniesienie kary śmierć jeszcze 
bardziej pognębiła posłów. W szyst- 
kich przygniata jedna myśl.’ co będzie 
dalej?

— Co, z punktu praktycznego zyskał 
kraj na wyrażeniu rządowi przez Dumę 
wotum nieufności? — pyta z goryczą 
jeden z „trudowików“. Dotychczas — 
nic zgoła,. Czy odwołano chociażby 
jednego generał-gubernatora? Nie! Czy 
isaniecnano dOfOrtacyi więźniów poli- 
ycznych? Także nie! Czy dano ainnes- 
yę? Czy gazety me są konfiskowane? 
Czy wyroki śmierci nie są wr dalszym 
ciągu wykonywane? Nie i nie!

W innem znów piśmie jeden z wy- 
jitnych członków’ party! „kadetów“ na

pytanie posłów włościańskich, jakie 
będą następstwa, wyrażonego przez Du­
mę wotum nieufności dla rządu, taką 
dał odpowiedź:

— Według mego zdania — powiedzia: 
„kadet“, rząd swojem, więcej, niż nie- 
rozważnem postępowaniem, doprowadzi 
naród do tego, że będzie on przyjmo­
wał projekty praw Dumy za same pra- 
wra, które zacznie niezwłocznie wpro­
wadzać w życie, nie zwracając naj­
mniejszej uwagi na zdanie w tym wzglę­
dzie Rady Państwa i gabinetu mini­
strów. Według logiki faktów naróc 
będzie miał słuszność, ponieważ Duma 
jest ciałem prawodawczem, rząd zaś 
w danej chwili pozbawiony jest zau­
fania kraju, prawa więc przezeń wyda­
ne nie mogą mieć mocy. Nie ulega 
wątpliwości, że taki stan rzeczy może 
być brzemienny w następstwa dla obu 
stron, rządowi zaś zagraża zupełnem 
straceniem powagi.

— No, tak, ale władze miejscowe, 
policya — pytąj ą chłopi.

— Utworzą się wówmzas dwa wrogie 
sobie obozy: agenci rządu z jednej stro­
ny, całe zaś społeczeństwo — z drugiej.

Tak malują sytuacyę „kadeci“...
> Korespondent petersburski „No­

wej Gazety“ warszawskiej taki znów 
daje obrazek — „z Dumy i jej otocze­
nia“:

W kuluarach grupkami zbierają się 
posłowie i rozmawiają o reformie roi­
my. Przeważają włościanie, Koło Pol­
skie i partya wolności dość oględnie 
wypowiadają swe poglądy. Nieufności 
nie podzielają włościanie. Ale wśród 
włościan daje się zauważyć niezado­
wolenie z działalności Izby. Wywodzą, 
że Izba wygłosiła dużo pięknych zdań, 
lecz do roboty twórczej nie przystępu­
je. Zarzuty te dają się słyszeć jednakowo 
z grupy pracy, jak i z partyi Jerogina. 
Natura.nie, włościanie zdają sobie zu­
pełnie sprawę z tych przeszkód, jakie 
rząd stawna Dumie.

Żywo jest komentowany projekt re­
formy rolnej, opracowany przez grupę 
pracy. Wlel i, przeważnie rządowrrów, 
me zadawmla ten punkt programu, w 
którym jest przeprowadzona zasada nie 
własności, lecz długoterminowego użyt­
kowania ziemi. Powszechne, bezwzględ­
ne wywłaszczenie budzi również zarzu­
ty. Dodać należy, że zarzuty te sta­
wiają politycy uświadomieni. Grupa 
litewska, należąca do parlamentarną 
partyi pracy, uznaje zasadę wywłasz­
czenia, lecz stanowczo wypowiedziała 
si2 przeciw wywłaszczeniu ziemi włoś­
ciańskiej.

> Główny zarząd poczt i telegrafów 
zawiadomił urzędy pocztowo - telegra­
ficzne, że wszelkiego rodzaju korespon- 
deneya prywatna, adresowana do Rady 
Państwa i Dumy, powinna być przyj­
mowana bez żadnych przeszkód, z wa­
runkiem uiszczenia całkowitej opłaty 
pocztowej.

Moiva Hercenszteina.
Wygłoszona b. m. w Dumie Paťistivoivpj.

(Dokończenie,).
Jeszcze chwilę zaiinę uwagę panów (gło­

sy: prosimy, prosimy). Drugi mówca nastra­
szył nas ostatecznie. Jeżeli po argumentach, 
przytoczonych przez głównego zarządzają­
cego rolnictwem, mogliśmy sądzić, że je­
steśmy w obliczu poważnego niebezpieczeń­
stwa, to po słowach drugiego mówcy powin­
niśmy być przekonani, że jesteśmy na skra­
ju przepaści. Jeżeli przyjmiemy, choćby z 
ograniczeniami ten prąj< a to nietylko my 
zginiemy, lecz zginie i cały kraj. Tuiaj ape­
lowano do patryotyzmu, gdzież on jest je­
dnak, jeśli dotychczas nie mógł się objawić 
(śmiech na sab). xNas tu straszono, mówiąc: 
jeżeli będziecie obstawali przy tych zasa­
dach, to wam zabiorą ziemię, mianowicie 
tym, którzy mają jej więcej niż 4 desiatiny 
(burza oklasków). Panowie, myśmy wyra­
źnie powiedzieli, że grantów nadziałowych 
ruszać nie mamy zamiaru, tak samo, jak 
zakupionych za pośrednictwem Banku wło­
ściańskiego. Jeżeli kiedykolwiek nastąpią 
wielkie przewroty socyalne, którę tak się 
podobają tej ławie (ogólne oklaski, śmiech. 
Przewodniczący: proszę zgromadzenie o za­
chowania spokoju, proszę pozwolić mówcy 
spokojnie wypowiedzieć się i nie jirzerywać 
jego przemówienia),—wówczas może zapanu­
je rzeczywisty socyalizm. Teraz wszakże 
my przynąjmniej nic podobnego nie mamy 
na myśli, mówiliśmy tylko o przymusowem 
wywłaszczeniu ziem prywatnych, mąjąc na 
względzie stopniowanie, terminy, kolej i cały 
szereg wyjątków. Mówią nam: albo własność 
firywatna» albo ziemia jako dar Boży. Nas 
upią za słówka: poszliście po wiadomej dro­

dze, a więc może będziecie łaskawi zejść na 
drogę socýalizmu i przytem zaraz, bo na tej 
drodze, na której stoicie, zatrzymywać się 
nie wolno. Kto obeznany jest z historyą wła­
sności rolnej choćby powierzchownie, ten 
wio, że tylko wśród nieoświeconych ludzi 
może się rozwinąć taki pogląd na ziemię. 
Sądzę, że mię poprawią obecni tu profeso­
rowie, jeżeli się mylę; według mnie jednak, 
u nas nigdzie niema jednostajnych urządzeń 
właśnie w stosunkach rolniczych; nie po­
chwalamy i nie akceptujemy poglądów, roz­
wijanych w broszurach niektórych stron­
nictw skrajnych, które mówią o konieczno­
ści zaprowadzenia wszędzie jednakowych 
urządzeń rolnych. Jesteśmy bardzo dalecy 
od tego, my się liczymy z historycznie u- 
kształtowanemi w Rosyi tormami władania 
ziemią. Wy ironizujecie: „Rosya da przy­
kład, całemu światu da przykład“.

Ona już dała przykład tera że prowadziła 
wojnę tak haniebną, jakiej nigd^y żaden na­
ród nie prowadził (burza oklasków), że umie

wyrzucać miliardy na rzeczy nąjbardzie; 
niedopuszczalne że nigdy nic nie ro'ala 
użytecznego i niezbędnego dla narodu. Py­
tacie, zkąd wziąść na reformę pieniędzy? A 
przecież włościanie dzierżawią w tej chwili 
ziemię i płacą za nią, a te opłaty dzierżaw­
ne przewyższają to, co potrzebaby płacić za 
długi Mówią nam. że chłopi slracą zarobki 
i dlatego ostatecznie zginą. Obecnie w cza­
sie nieurodzajów włościanie mają zarobki 
u ibywateli ziemskich, lecz jednocześnie wi­
dzimy, że w latach nieurodzajnych włościa­
nie mrą z głodu. Więc zarobki nie >są tak 
duże, jak się utrzymuje.

Jest także mowa o różnicy w urudząjacli. 
Co do tego nie można się spierać, różnica 
oczywiście istnieje, lecz tłumaczy się to w 
pewnej mierze (nie powiem: całkowicie) tem, 
że przy wykupie włościanie otrzymali by­
najmniej nie nąjlepRze grunta. Wszak najlep- 
szejgrunta pozostały przy obywatelach. Gdyby 
włościanie gospodarowali teraz na gruntacn 
obywatelskich, to jestem pewien, że różnica 
owa nie byłaby wcale tak duża. Wiadomo, 
jak zagranicą świetnie prosperują drobne 
gospodarstwa.

Trzeba zorganizować kredyt, rozwijać ko- 
operacyę, stworzyć agronomię i oświecać. 
Ale to się nie zrobi zaraz; teraz jest pożar; 
trzeba go gasić—jedynym środkiem, daniem 
ziemi. Marzeń o nadziałach normalnych nie 

idzielamy, na to nioma u nas dość ziemi. 
Chodzi tylko o zbliżenie się do normy, chce- 
my, aby lud nie marł z głodu. Na stworze­
nie przemysłu, o którym mówicie, poszło 
mnósŁwro pieniędzy francuskich i belgijskich, 
ale przemysłu niema, bo niema chłopa sy­
tego. Was boli „sprawiedliwe szacowanie 
ziemi“. Czyż możliwm jest jednak inno, gdy 
ceny są tak sztucznie podniesione? Lud ma 
poczucie tego wszystkiego, on zoryentuje się 
w całej kwestyi. (Burzliw'e, długo trwające 
oklaski towarzyszą mówcy na drodze od try­
buny do ławy poselskiej).

—-----HM--------

l hygieny społecznej.
Walka z rakiem.

W Warszawie, przy towarzystwie 
hygienicznem, z inieyutywy d-ra Józe­
fa Jaworskiego, zorganizowano niedaw­
no komitet, mający na celu podjęcie 
szerokiej akcyi spoleczno-lekarskiej z 
chorobą, zwaną—rakiem. Przed kilku 
dniami w temże Tow hygienicznem, 
wobec licznie zebranych członków i o- 
sób zaproszonych—między innemi Ma­
ryi hr. Lubieńskiej i hr. Aleksandro wi­
eżo wny jako przewodniczących rad 
opiekuńczych Tow. opieki nad nieule­
czalnymi, d-r Jaworski od czytał swą 
pracę statystyczną, dającą obraz śmier­
telności na raka. Rzut ten oka ogar­
nia okres czasu od r. 1882 do 1904 
włącznie.

Ogólna suma zejść śmiertelny eh na 
raka w Warszawie wzrastała stale z ro­
ku na rok. Gdy bowiem w r. 1882 
zmarło na raka ogółem 232 osoby, w 
r. 1892—370, a w r. 1902—523. W ca­
łym zaś wspomnianym okresie zmarło 
8,271 osób!

Z cyfr tych wysnuwają się poważne 
i wymowne wnioski.

Liczba zachorowań ewentualnie śmier­
telność na raka wzrasta w stosunku 
wyższym, niżby to odpowiadało przy­
rostowi ludności. Kobiety zapadają na 
raka w ogólności częściej (o 1,4i razy 
więcej) niż mężczyźni \a raka cho­
ruje obecnie (dane cyfrowe z lat 1903, 
1904 i 1905) przeciętnie więcej ludzi 
w młodszym wieku, niż poprzednio.

W Warszawie podczas okresu 20-le- 
tniego (1882 —1901) na 10 tysięcy 
mieszkańców zmarło średnio na raka 
6,52, tj., że śmiertelność na raka zaj- 
mąje 11 miejsce w rzędzie 18 pojedyń* 
czyoh chorób.

W stosunku do zgonów kobiet na 
raka żołądka i kiszek łącznie—na raka 
macicy zmarło o 2,34 mniej.

Żydówek na raka macicy w stosunku 
do chrześcijanek zmarło bardzo mało, 
bo 18 na 100; na raka zaś sutki stosu­
nek ten jest jeszcze mniejszy.

Według statystyki d-ra Rejchmana 
liczba chorych na raka, narządów tra­
wienia wzrosła w ostatniem 10-leciu 
o 38,53% w porównaniu z 10-leciem 
poprzedniem.

Przy rozpatrywaniu statysty Ki ude­
rzającym jest fakt, że liczba zajść 
śmiertelnych na raka wśród kobiet 
(4849) jest znacznie większa niż śród 
mężczyzn (3422).

Ż cyfr tych wynika, że kobiet na ra­
ka umiera o 1,41 razy więcej niż męż­
czyzn.

Na raka macicy zmarło w ciągu 23 
lat 1616 kobiet.

Wielka śmiertelność na raka macicy 
a może i na raka żołądka zależy od 
opóźnionej pomocy lekarskiej. Wiado­
mo bowiem, że rak w początku jego 
rozwoju uważany jest za chorobę miej­
scową, a pomyślny wynik leczenia chi­
rurgicznego głównie pozostąje w zale­
żności od możliwie wczesnego wyko­
nania operacy'..

Każdy dzień zwłoki może pociągnąć 
opłukane skutki dla chorej i dlatego 
cażdy przypadek, który może być u- 
ważany za nadający się do operacyi, 
)owinien być operowany niezwłocznie. 
Usunięcie nie tylko ogniska rakowate­
go, lecz i sąsiadującej z niem tkanki 
)rzywraca nieraz chorej zdrowie.

Uświadomienie w tym względzie ko­
biet jest pierwszym warunkiem dla po­
myślnej walki z rakiem.

D-r Jaworski przedstawił zredagowa­
ną popularnie przez siebie odpowie« nią 
odezwę do kobiet.

W skład zawiązanego już komitetu 
walki z rakiem weszli: d-r Chrostowski, 
d-r Żurakowski i p. Włoskiewicz.

Komitet w najbliższej przyszłości nr- 
wiąże stosunki z T-wanii opieki nad 
nieuleczalnymi chorymi celem podjęcia 
wspólnej akcyi.

W KRÓLESTWIE PÓŁSNEM.
X Bezrobocie żeglugowe trwa w dal­

szym ciągu; niema żadnych widokow 
porozumienia.

X Ofiary wojny. Główny koinite 
Aleksandryjski opieki nad rannym1 
ich rodzinami zawiadomił magistra; 
że z powodu trudnych warunków żyma 
w Warszawie najniższe wsparcie dla 
dzieci po zabitych w W’ojnie z Japonią 
wynosić może rb. 36 rocznie wobec po­
stanowionych przez rząd norm w su­
mie 18 rb, rocznie.

Z PISM POLSKICH.
Fakt, źo do Petersburga pojechało 

kilku chłopów z Polski, żeby tam w 
Dumie kontrolować, czy posłowie pol­
scy nie schodzą z drogi dobra szero­
kich mas ludności w kraju, — w prasie 
nacjonalistycznej, zwłaszcza w „Dzwo­
nie polskim“, wywołał gniewy i gromy 
iście Jowiszowe. Oto, co na te pociski 
mów’i „Prawda“:

Rozhuczał się dzwon wszechpolski, szar­
pany wściekłością, zatrzęsła się w swych 
posadach cala narodowa demokracya, 
miotana strachem, b< oto przyjechało do 
I'etersburga kilku chłopów z Królestwa 
Polskiego, którzy, nie pytając jej o po­
zwolenie, ani prosząc o naukę, postano­
wili własnemi oczami zobaczyć i włas- 
nemi uszami’usłyszeć to, co się tam ro­
bi i mówi. Ze taka samodzielność ru­
chów i niezależność sadów u chłopów 
nietresowanych może z czasem oddziałać
i na tresowanych, narodowa demokracya,
której węch w tym kierunku odznacza
się przewidywaniem, wytoczyła natych­
miast całą swoją artyleryę oszczerstw, 
najbezczelniejszego kłamstwa i najnik­
czemniejszych insynuacyj i zaczęła za­
sypywać rirai Postępową bemokracyę 
oraz Związek ludowy. Zapalił się rożek 
tylko tej wielkiej płachty na której „praw­
dziwi Polacy“ wyprawiąją swojo niewy­
raźne skoki społeczno-polityczne, a już

X Przepisy o żegludze i spławie- 
Ministeryum komunikacyi nadesłało 
warsz. zarządowi komunikacyi projekt 
nowo-opracowanego prawa o żegludze 
i spławie w calem państwie.

Nowe prawidła obejmować będą 
wszelkiego rodzaju żeglugę tak parową 
jak spławna. Nowe prawidła różnią s|9 
od dotychczasowych tem, że odtąd dl® 
prowadzenia przedsiębiorstwa żeglug1 * 1 
spławu nie potrzeba wyjednywać zez­
woleń zarządów komunikacyi i guber­
natorów Wyjątek stanowią specjalne 
sztuczne drogi wodne. Nowe prawo 
przewiduje ogólny nadzór nad budow ą 
statków, nad służbą na statkach, rep- 
stracyą statków, przewozem podróż­
nych, i ładunków i nad predstrzegą- 
niem przepisów żeglugi. Wydawanie 
zaś szczegółowych przepisów będzie po­
lecone miejscowym zarządom.

X Włościanie a tow. rolnicze. 
względu na znaczne obniżenie składki 
członkowskiej dla włościan (wynoszącą! 
1 rb: 50 kop. rocznie), dotąd żaden z 
włościan nie zapisał się na człon1 a 
warsz. tow. rolniczego. Obojętność 
zarząd tow. rolniczego tłómaczy nie­
świadomością włościan; nam się jedna* 
zdaje, że powodem tu jest tradycyjna 
nieufność do szlachty.

„Dz Dob.“
X Uwolnienie więźniów. Z rozporząd 

zenia tymczasowego generał - giibern 
lora piotrkowskiego z więzienia lód2 * * *' 
kiego uwolnieni zostali po odsiedzenm 
kary następujący przestępcy polity®2*11’ 
a mianowicie: Józef Mansz, Jan P/d6’ 
Hipolit Ogiński, Józef Wolski, St«’ 1 
Baranski, Józef Pluciński, Władysław 
Kasprzak, Michał Bieniak, Francisie* 
Bryński, Antoni Polek i Francis# 
Blesiński.

X Bezrobocie w fabryc* 
skiogo.W N 145 „Kurjera Warszawsk1®' 
go“ ukazała się wzmianka o sir aj1 
robotników w fabryce W. Bieńkom
skiego.

Wzmianka La wymaga wyjaśnię11- 
W fabryce W. Bieńkowskiego istni ><■ 
ciężkie warunki pracy, wskutek czeg^ 
robotnicy zażądali poprawy tych 
ranków, t. j ulepszeń w liygieniczn/1 ,J 
warunkach pracy, 9-godzinnego di 
roboczego, podwyżki płacy i t. d. 
wem częściowego zrównania waruńkow 
pracy z innemi fabrykami metalowe^ 
w Warszawie.

W. Bieńkowski wrzęcz odmówił PrZi' 
jęcia żądań tych i przeciął drogę 
porozumienia się. Robotnikom więc P0' 
zostawało tylko jedno — zastrajkowa 
i ogłosić bojkot sklepów. Co zaś łl 
uciechy ajentów w niemieckich i a,v. 
gielski czyhających na wciskanie swą ; 
tandety na rynek warszawki—to sal ■ 
W. Bieńkowski sprowadzał gotowy 
war z fabryk niemieckich i od chał11 : 
uików rosyjskich, twierdząc że daj 
mu to większy zysk niż wyroby włagl

X Strajk w Łodzi. Strajk kelner 
trwa dalej. Na odbytem posiedzeń1^ 
sformułowano szereg żądań ostateo2' 
nych. Kelnerzy między innemi żądąj1« 
aby:

Praktykowany dotychczas przez n16' 
których pryncypałów i gości spos^J; 
zwracania się do kelnerów przez 
był stanowczo zniesiony.

Aby zniesiono kaucye tudzież zWi 
cono pobrane; następnie żądają ska81 
wania opłat za szkło i zniszczone lia' 
czynią, tudzież odpowiedzialności 
tymczasowo nie zapłacone przez g°- '1 
rachunki.

Skasowania liberyi.
Miast stałej pensyi miesięcznej 5^ 

dłacania kelnerowi 5 prc. od całodzij’11' 
nego zarobku tego ostatniego, nie k&' 
sując jednak dotychczasowych napi1“ ' 
rów.

W razie zaś skasowania napiwkó'^’ 
restaurator winien zaprowadzić 9-9 ë°‘fi 
dzinny dzień roboczy, tudzież wypla^1 
stałą pensję w ilości 60 rb. miesięczn16,

W razie choroby gospodarz w ciąf’11 
2-ch miesięcy płaci pół kosztów knTil 
cyi.



*• 71 „G Ł O S K I J O W S K I.«

jorący udział w strajku mogą byi 
JMalew dopiero po upływie 3-ch mie- 
‘ W od dnia postawienia żądań.

Milerzy strajk łamiący powinni być 
^Wimiast wydaleni.
Jt*aj będzie zakończony wówczas 
h, « Przedstawione przez kelnerów wa- 

■r’ podpiszą właściciele jadłodajni. | 
I*'. Kary za przemytnictwo i przeche- 

flranicy. Z zastosowaniem nowych 
pepisów o karach za przemycanie 
. ätrabandy, odpowiedzialność za po- 
J,enine przechodzenie granicy i za 
j^Jioszenie w drobnych partyach lo- 
. *rów została znacznie złagodzona. W 
gęstwie Polskiem, zwłaszcza na po- 

■ koiczu austryackiem, przejście pota- 
•Me granicy i przemycanie towarów 
„aifl się objawnm codziennym. Wyni- 
' y stąd, że w miejscowościach po- 

Rkicznych w lu boiskiem, radomskiem 
.Meckiem, handel jest słabo rozwi­

jaj, skutkiem czego okoliczni włoś- 
.^Uie udają się często po sprawunki 
J/hlicyi. Poniew7aż posterunki przej- 
J-'v? są dość rzadkie, włościanie 
<Zlfu. aby zaoszczędzić sobie drogi, 
J ^chodzą granicę potajemnie. Z wy kle 
J'kyty pzrzez nich za granicą towar jest 
Jpj wartości i służy wyłącznic dla 
JJJhej P°trzeby: w ten sposób prze- 
"'•^nie nie naraża skarbu na straty, 

‘ Przeciwnie, pociąganie za tego rodza- 
V »przemycanie“ do odpowiedzialności 
jÇkej za kilka kop. cla, obarcza urzę- 
J celne i odciąga ich od tępienia 
^Muwego przemytnictwa. Z tyci: 

5z81ędów komory celne będą nada 
*;C1agać do odpowiedzialności sądowe 
j Potąjemne przejście granicy i za 
j| ûoszenie towarów tylko wtedy, gdy 

J towaru będzie znaczna.

i kt . ”Otg- Ž “
Juif *’Uby anarchisti*w. W Londynie,
JO jjpę dowiaduje „Now. Wr.“, jest
bie p bów anarchistycznych, w tej licz-
rt > J?Syjskich.
i^Jhcufnuść do strażników ziemskich, 

/orzy obszarnicy, jak donosi „Now. 
zwrócili się do ministeryum

w Wewnętrznych z żądaniem zastą­

Z CESARSTWA.

e Nastrój wśród ludności. Deklara- 
rządowa w ogromnej ilości egzem- 

rozpowszechnia się na wsi. Lu- 
P° zaznajomieniu się z nią, wy- 

BRjfe zazwyczaj wyraźne oznaki nie- 
t/Wolenia. Zainteresowanie się tern, 

robi i co zamyśla Duma, wciąż 
^sta. „Otg. Ż.“

Prawo pasportowe. Okazuje się, 
u Wiiejące praw’O pasportowe nietylko 
pć będzie zniesionem, ale przeciwnie

Widywać można obostrzenie przopi- 
prawnych w tej dziedzinie.

„Strana“
J Projektowany mityng. Wszochro- 

ffl.-i związek włościański urządza w 
c„ Okach wielki mityng, mający na 

omówienie obecnej chwili poli-
■ „Otg. Ż.“
Ifoziwhe oiiraniczeme. W Peters- 
ÎU 51 .wydano dziwny, a jednak nąj- 
hi(> QieJ obowiązujący rozkaz dla żoł- 

Mianowicie nie wolno im spa- 
uWać w pobliżu Dumy Państwowej.

„Słowo“ 
řyS- ^błosta w więzieniu. W więzieniu 
Polh Padano chłoście 153 więżni 
2n(1 'Çznych. Niektórym wymierzono

" 00 uderzeń. „Kij. Zaria“ 
a 27 Zjazd szlachecki. Wobec ostrych 
\V|.V| arlansentarnych wystąpień „pra- 

na zJeździe szlacheckim i ich 
st^dów i wymyślań na Dumę Pań- 
ij "Yą--niektórzy delegaci oświadczy- 
/ .z® nie pozwolą na takie ekscesa 

. ®zym ciągu i nie chcą, aby o tern 
ll? ^’iükowauo w adresie, wysyłanym

. z zjazd na Imię Najwyższe.
biüjt®rak pracy w Udesio. Przedsię-

Í °descV, obawiając się blizkiego 
t mia Dumy, zwijają swoje inte- 
tkij Wyrzucając na bruk tłumy robo- 

Pozbawieni pracy robotnicy 
^’Îa się na mityngi i obra-
M))'* nad swem położeniem. Na zebra- 
p0(| 2 * i. 22 mąja postanowiono wysłać 
^ adresem „grupy pracy“ w Dumie 
^ie -In z Prośbą o zażegnanie widma 
'»bee godowej, o złożenie z urzędów 
i 0&^go składu gabinetu ministrów 
^Jch 2en‘e reform i praw wrolnościo- 
żr ę- Pozostający bez pracy są pewni, 
jU(l ^yscy robotnicy, włościaństwo : 
i p0^.‘ pochwalą tak stanowcze kroki 

)umę w tym czynie.
v. .. Kor. „Otg. Ż.“

■ ŚpirldbiwWft. Spiridonowa znaj- 
^^ię obecnie w moskiewskiem „pe- 
luj/Paem“ więzieniu w drodze na ka- 

Pozwolono jej wypocząć przed 
Prz. ■ drogą do czerwca z obawy, że 
ią/ obecnym stanie zdrowia mogłaby 
hio^ieść podróży dalekiej. Wiado- 
MoslO przywiezieniu Spiridonowej do 
hřej v' szybko się rozeszła po mieście, 
tłi^ Więzieniem wkrótce zebrały się 

robotników, młodzieży i iuteli- 
śpiewano pieśni; wznoszono o- 

Wk1 na cze3L‘ męczennicy-rewolucyo- 
Przestraszony zarząd więzienny 

patrol wojskowy; tłumy je- 
tozeszły się spokojnie. 

pienia oddziałów, złożonych ze strażni­
ków ziemskich, przez patrole wojskowe.

Prośbę swą obszarnicy uzasadniłyą 
tern, że strażnicy werbowani są z chło­
pów bezrolnych i z tego powodu łatwo 
poddąią się wpływom ... agitacyi.

Z piasta.
Wybory do Rady miejskiej.

W cyrkuie Łukjanowskm?.
Onegdaj odbyły się powtórne wybo­

ry na radnych w cyrkule Łuk janow­
skim. Partya starodumska energicznie 
agitowała przed wyborami. Wszystkie 
wypróbowane sposoby jednania wybor­
ców zostałj użyte. Starano się wmó­
wić w wyborców, że członkowie partyi 
„nowodumskiej“ to są rewolucjoniści, 
którzy przede wszy stkiem zajmują się 
polityką... a „starodumcy“ są to baran- 
kowie czyści, dbali o dobro mieszkań­
ców Kijowa. Na końcu wytoczono ar­
matę ciężkiego kalibru w postaci ode­
zwy p. t. „Głos rosyjskich party; mo­
li ar c bieżnych m. Kijowa do wyłmrców 
miejskich“. Ale nie pomogły odezwy 
„prawdziwych ros^ an“, nie pomogły li- 
bacye w ogródku p. Jasnogórskiego. 
„Starodumscy“ odnieśli znowu porażkę 
i tylko dzięki jakimś szacherkom za­
kulisowym wybrano jednego slarodum- 
ca — bodaj najgorszego z nich wszyst­
kich p. Czukołowa, pozostałych 9 wy­
branych należą do partyi nowodum­
skiej z tych: 

M. Wołyński) otrzymał 115 gł. 117
A. Szef tel i) 162 99 120
E. Kontrebinskii « lb2 99 120
N. Jaroszewski » 147 » 125
I. Szitkowskij » 146 99 126
A. Rozow » 143 99 129
G. Szczełajew 99 142 » 130
F. Falberg » 140 99 132
Co zaś do p. Czokołc-wa to otrzyma!

on 140 głosów—-132.
Przegłosowano następujących daw­

nych radych, wybitnych wsteczników 
pp,: Cezarskiego, Jasirskiego, Jasnogór­
skiego, Gołołobowa, Prąjsa nieżkę. 
Pozostajc jeszcze wyhrac dwóch ra­
dnych i trzech kandydatów. A4 tym 
celu odbędą się jeszcze wybory dodat­
kowe.

— Wypuszczone na wolność. W tych 
dniach z więzienia na Łukjanówce wy­
puszczono 4 osoby: panie Mielnicka, 
Aleksiejewa, Rego i Falkner. Wszyst­
kie otrzymały zakaz zamieszkiwania w 
Kijowie w’ czasie trwania stanu wojen­
nego.

— Nowa yazeta. Ministeryum wy­
dało p. Kohenowi pozwolenie na wy­
dawnictwo w Kijowie gazety rosyjskiej 
p. t. „Kijowrska Gazeta Handlowa“.

— Wydalenie robotników. W olejarni 
„Łurje“ przy Kiryłowskiej ulicy oznaj- 
mionG robotnikom, że zostaną oni wy­
daleni z powodu braku roboty. Część 
robotników będzie zatrzymana dla prze­
prowadzenia remontu fabryki.

— Strajk tramwajów. Zarząd towa­
rzystwa tramwajowego nie czyni ża­
dnych kroków, żeby przyjść do poro­
zumienia ze strajkującymi. Dwa razy 
ogłoszono zebranie wr celu porozumie­
nia się, ale 23-go wieczorem polieya 
na zebranie nie wpuszczała, mówiąc, 
że przeniesiono je na 24-go; 24-go zaś 
rewirowy oznajmiał, że kto chce, może 
stanąć do pracy, pertraktacyj zaś ża­
dnych nie będzie. Robotnicy podobno 
stanowczo postanowili dopiąć celu i 
mają zamiar strąjkoWać w ciągu tygo­
dnia, żeby w ten sposób zmusić radę 
miejską do wdania się w tę sprawę, 
potem zaś, zależnie on jej rezolucyi 
stanąć do pracy lub kontynować bez­
robocie w ciągu miesiąca.

Wypadki z wagonami zdarzają się 
ciągle, 23 maja przy Bezakowskiej ul. 
został uszkodzony tramwaj skutkiem 
spalenia się kotwicy elektrycznej, to 
samo zaszło przy ul. Włodzimierskiej. 
Na W. - Wasylkowskiej i Kreszczatyku 
ruch tramwajowy został przerwany przed 
7-mą z powodu rozbicia się tramwaju 
na Demiówce. Wczoraj na niektórych 
liniach np. W.-Włodzimierskiej ruchu 
nie było zupełnie.

— Asyhnata. Minister spraw we­
wnętrznych zwrócił się do kijowskiego 
gubernisdnego zarządu ziemsniego z żą­
daniem złożenia kosztorysu na urzą­
dzenie przy szpitala kiriłowskim kuchni, 
jralni i stacyi elektrycznej, na które 
z początku było wyasygnowane przez 
ziemstwo 67000 rb. a później kwota 
została podniesioną do 7o000 rb.

— Nowe towarzystwo ubezpieczeń. W 
Kijowie powstaje nowe towarzystwo 
akcyjne ubezpieczeń od wszelkich uszko­
dzeń i strat. Towarzystwo to przybie- 
rze nazwę „Dniepr“. Kapitał zakładowy 
towarzystwa będzie wynosił 1,000,OOo 
rb. Założycielem towarzystwa jest ba­
ron M. Szteingel.

— Sprawa języka ukraińskiegi w Uni­
wersytecie. Deklaracyę Ukraińców czer­
nichowskich, złożoną Uniwersytetowi 
cijowskiemu, o konieczności założenia 
catedr literatury, historyi i prawa oby­
czajowego Ukrainy z językiem wykła­
dowym ukraińskim, Senat uniwersy­
tetu przesłał do decyzyi wydziału hi­
storyczno - filologicznego.

— Poniec pozbawionym pracy. Wo­
bec zwiększającej się w Kijowie liczby 
robotników bez pracy, grupa osób po­
ruszyła kwestyę zorganizowania r omo- 
cy pozbawionym zarobku. Dla udziele­
nia takiej pomocy należy przede wszyst­
kie m określić liczbę robomików tej ka- 
tegoryi i zapoznać się fc ich stanem 
matoryalnym. W tym celu wszyscy 
pozbawieni pracy proszeni są o składa­
nie swych zapisów u p. Ludwika Jaro­
szewskiego, Szulawka ulica Borszcza- 
gowska Nr. 78 m. C. W niMzlelę od 
godz. 2 do 3 po południu, we wtorki 
i piątki o godz. 7 do 8 wieczorem.

— Zapomogi. Minister spraw we­
wnętrznych polecił gubernatorowi zro­
bić wykaz rodzin zapasowców, otrzymu­
jących od rządu zapomogi wobec tego, 
że wrkrótce powrócą do doma żołnierze 
zepasowi. Możemy przy tern zanotować, 
że od początku wojny dotychczas wy­
dano 30,000,000 rb. zapomóg, nie licząc 
20,000,000 rb. wypłaconych przez ziein- 
stwa i instytucye dobroczynne. Wykaz 
ma być zrobiony stosownie do 5 kate- 
goryj: 1) miejska, 2) gminy wiejskie, 
3) różne stany 4) dobroczynność, 5) 
ziemstwo. Wykaz powinien być poda­
ny przed 15-ym sierpnia.

— Osobiste. Wyjechał z Kijowa do 
Smiły starszy prezes kijowskiej Izby 
Sądownej r. r. st. A. Mojsner. Powrócił 
do Kijowa zarządzający kijowskim okrę­
giem' apanaży r. r. st. Licharew.

— Dziś o godz. 7 wieczorem, w sali 
klubu polskiego „Ogniwo“ odbędzie się 
pierwsze walne zgromadzenie członków 
„Polskiego Towarzystwa Gimnastycz­
nego w Kijowie“. Opłaty członkow­
skie można wnosić przy wejściu na ze­
branie.

— Rabunek 0 g. 10 wieczorem 22 maja na 
Bajkowej górze na przechodzących zaułkiem 
Stockim Zacharyasza Podleśnego i Dymitra 
Golubowa napadlo 10-ciu rabusiów, którzy 
zbili ich i odebrali tużurek wartości 15 rb.

— Kradzież. Dnia 23 maja na parostatku 
„Orioť który przybył do Kijowa z Ekatery- 
ńosławia, u Ubuchowskiego starszyny gmin­
nego Pawia Zajca, skradziono z kieszeni 
193 rb 44 k.

1
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Korespondencye zprowincyi.
Z Antonin na Wołyniu.

Kilkanaście lat temu, przy wprowadzeniu 
w wykonanie Ukazu o przejściu na wykup 
ziemi czynszowej, którą to ziemię na pra­
wie czynszowom, posiadała przeważnie na­
rodowość polską a więc katolicy, czyli tak 
zwana drobna szlachta, Komitet Czynszowy, 
mniejszą część niedoborów czynszów, pocho­
dzących z lat poprzedzających wydanie Uka­
zu, złączył z sumą wykupów ą, większą je­
dnak część takowej, przyznając na rzecz 
właścicieli, przekazał ją tymże do wyzyska­
nia. Dla czego wszystkich takich niedobo­
rów, nie zaliczono do wykopowej sumy, przez 
co, właściciele otrzymaliby odrazu swe na­
leżności u czynszownikom, łatwiej było by 
dług swój łącznie z sumą wykopową spła­
cać— niewiadomo ale, domyślać się można, 
że w’ całej tej manipulacji, tkwiła myślgłęb- 
szu, mianowicie, posiew ziarna, któřeby zro­
dziło niezgodę i wprowadziło rozdrażnienie 
pomiędzy czynszownikami i właścicielami. 
Cel sostal osiągnięty, gdyż przy takiem upo­
rządkowaniu sprawy, czynszownicy, znaleźli 
się odrazu w położeniu że większych zwłasz­
cza zaległości, nie byli i dotąd nie są w sta­
nie uiścic a właścicielom, ażeby odebrać, prze­
kazane im przez prawo należności, pozosta­
ła jedyni tylko droga, dochodzenia swego 
przez sądy a co zatem idzie, egzekwowania 
długówr przez tak zwanych „sudiebnych pry- 
stawów“. Kto się do tej drogi uciekał, wia­
domo o ile rozdrażniał stosunki już i tak 
zbvt zaostrzone.

Właściciel ibssernych dóbr i fabryk w Pa­
sławskim i Zwinchelskim powiecie (obecnie 
poseł do sejmu państwowego) hr. Józef Po­
tocki, uwzględniając położenie dawnych czyn- 
szowników i, pragnąc raz już położyć koniec 
tej trudnej' sytuacyi, przed niedawnym cza­
sem, dał swej administracji rozporządzenie, 
ażeby z niedoborów czynszowych, ''.tóre wr 
samjch tylko dobrach Antoninskich wynoszą 
pokaźną sumę 5G,82G rubli, połowę darować 
i zupełnie umorzyć a drugą połowę, dzisiej­
szym czynszownikom i ich następcom rów­
nież nazawsze darować ale, z wyraźnem za- 
itrzeżeniem, by czynszownicy tę drugą po­

łowę, w miarę możności częściowo spłacali 
a z zebranego w ten sposób ! induszu, utwo­
rzyli kasy własnej pomocy czy przezorności, 
kasy, stanowiące ich wyłączną własność, a 
z których, wrazie potrzeby, mogliby czerpać 
za opłatą małych procentów pożyczki, hib 
też, używać pieniędzy na cele wspólne z do­
brem ogólnem, jak zakładanie czytelni, szkó­
łek bibliotek ludowych i t. f

Zakomunikowanie tej decyzyi wywarło 
wśród byłych czynszowników, wielkie ukon­
tentowanie, przedstawiony zaś im projekt 
utworzenia kas własnych, ci co go zrozumieli, 
irzyjęli z wielkiem uznaniem, chociaż nie- 
jtórzy oświadczyli, że na razie, z powodu 
braku środków, potrzeba będzie pewnego 
czasu ażeby myśl tę mugli wprowadzić w 
życia, większość jednak obiecała odbyć mię­
dzy sobą narady, wybrać pełnomocnych a 
gdy ci co do składek już coś konkretnego 
zadecydują, udadzą się po dalsze wskazówki 
do Admiuistracyi, która swą pomoc przy- 
rzekła.

a. <8. 

Keregramy. 
(Od Agencyi Petersburskiej).

PETERSBURG, 23 maja. Dziś w pa- 
acu petorhowskim przedstawiali się 

Najjaśniejszemu Panu oficerowie, któr­
zy ukończyli akademię wojenno-prawną, 
w liczbie 28. Wśród nich jest dwóch 
oficerów armii bułgarskiej.

Ministeryum. skarbu wniosło do rady 
ministrów memoryały w kwestyi pro­

jektu prawa o podatku postępowym i 
w kwestyi programu podatkowego’ Jest 
zamiar rozpatrzenia obu projektów na 
jednem z najbliższych posiedzeń.

Ministeryum oświaty postanowiło po­
czynić starania przed Dumą państwową 
o zatwierdzenie budżetu na sumę l4 * */» 
miliona na budowę szkół we wsiach i 
osadach.

Wypuszczono z więzienia wszystkich 
członków byłej rady delegatów robotni­
czych, oprócz ’ prezesa Chrustalewa i 
członków komitetu wykonawczego. 
Więkseość wypnszonych została wysła­
na do miejsca zamieszkania.

SEWASTOPOL, 23 maja Sprawę o 
zamachu na generała Nieplujewa wyz­
naczono na d. 26 maja; będzie rozpatry­
wana ona przy drzwiach zamkniętych. 
Wszystkim oskarżonym, z których Ma­
karów niema lat 15, grozi kara śmierci. 
Bronią oskarżonych adwokaci przysięgli 
Żdanow, Malantówicz i Androsienkow.

PARYŻ, 23 maja. Według wiadomo­
ści ze źródła wiarogodnego Anglia pod­
czas lala wyśle do morza Bałtyckiego 
flotę, która odwiedzi cztery porty rosyj­
skie i dwa niemieckie.

JAR0SŁAA4,23 maja. Pożar zniszczył 
wieś Bułakowo powiatu dubińskiego. 
Straty wynoszą 100,000 rub.

CHARKÓAA, 23 maja. Stan finansowy 
ziemstw powiatowych pogarsza się. 
Niektóre zienistwa przerwały wypłatę 
pensyi nauczycielom.

POŁTAWA, 23 maja. Opracowuje się 
projekt wprowadzenia w gubernii nau­
czania powszechnego. Ziemstwo guber- 
nialne zwróciło się do ambasadorów za­
granicznych z prośbą o zakomuniko wa- 
nie wiadomości o postawieniu tej spra­
wy w Europie zachodniej.

MOSKWA, 23 mąja. Oskarżaci o zep­
sucie przewodników urzędnicy towarzy­
stwa telefonów zostali uniewinnieni 
przez ławników przysięgłych.

Więzień polityczny żyd Pulainski lat 
20, którego wieziono koleją Windanską, 
zeskoczył z pociągu na 45 wiorście i 
ukryl się w lesie.

BERLIN, 23 maja. Cesarz wyjechał 
ze stacyi Wildnar do Wiednia.

PETERSBURG, 24 maja. D. 26 maja 
o g. 1 po południu odbędzie się posie­
dzenie Rady państwa w celu rozpatrze­
nia referatu komisyi, która sprawdzała 
pełnomocnictwa członków Rady Pań­
stwa z wyborów.

PETERSBURG, 24 maja. Senat wy­
jaśni! w sprawie legalizacyl paityi 
„Wolności Ludu,“ że legalizacya związ­
ków i towarzystw należy nie do na­
czelników miast i gubernatorów lecz 
do stołecznych i gubernialnych komi- 
syj do spraw miejskich.

MADRYT, 23 maja. Gubernator Ma­
drytu jest przekonany, że tylko jeden 
Moran jest sprawcą zamachu. Polieya 
wykryła, iż Moran przed rokiem brał 
udział w zamachu za )omocą bomby 
ua życie króla hiszpańskiego . prezy­
denta Loubeťa.

AV Barcelonie aresztowano dyrektora 
szkoły, w której mieszkał pierwiej Mo­
ran, kilku nauczycielów i anarchistów, 
podejrzywanych o udział w zamachu. 
Dziś zmarło" dwóch żołnierzy, zranio­
nych podczas wybuchu; przypuszczają, 
że bomba była zatruta, ponieważ wszy­
scy zranieni dostali gangreny.

SYMFEROPOL, 23 mija. AYspółpra- 
cownicy gazety: „Jużnyj Kuryer“ Gar­
nis i Kohan zostali skazani przez Tzbę 
sądową na mocy art. 12 na rok wię­
zienia w twierdzy. Będzie złożona 
skarga kasacyjna.

AALA.RSZAWA, 23 maja. Zmarł na 
dretwicę karku generał zarkiewicz, by­
ły komendant twierdzy we AYładywo- 
fitoku.

W Jurnie państwowej.
PETERSBURG, 24 mąja, Dziś Duma 

państwowa na pierwszą] połowie posie­
dzenia rozważy deklaracyę 32 posłów 
o zmianach art. 55, 57 statutu Dumy 
na zasadach następujących. Usuwa 
się podział badania wnoszonych projek­
tów praw: na badanie o ile projekt 
jest pożądany i badanie istotne projek­
tu. Przyjmuje się za regułę, że po 
wniesieniu projektu prawa, Duma wy­
biera komisyę dla zbadania jego. Skra­
ca się termin przypisany przez art. 66 
z miesiąca do tygodnia.

Grupa pracy wniesie dziś do Dumy 
państwowej propozycyę czasowego prze­
rwania dyskusyi nad sprawą rolną w 
celu opracowania zasad niezwłocznego 
zorganizowania na miejscach komisy! 
do spraw reform rolnych. Komisya 
robotnicza przy komitecie centralnym 
partyi „Wolności Ludu“ uchwaliła 
wnieść do Dumy państwowej przez 
grupę parlamentarną party:’ projekty 
praw o związkach zawodowych i wol­
ności zmów robotniczych.

PETERSBURG, 23 maja. Dziś w Du­
mie państwowej będzie przeczytany re­
ferat, opracowany przez komisyę, w 
kwestyi projektu prawa o zniesieniu 
kary śmierci. Komisya zaznacza, że 
wśród kryminalistów rosyjskich niema 
ani jednego zwolennika kary śmierci. 
Przeciwko karze śmierci wypowiadali 
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się: Tugancew, Czistiakowskij, Fojnic- 
kÿ, Siergiejewskij, Niekludow i Spaso- 
wicz. Kara śmierci uznana jest za in- 
stytucyę wymierającą i przez krymina- 
listów-praktyków, w tej liczbie i przez 
członków komisyi redakcyjnej która 
układała nowy kodeks karny. Komisya 
pozostawiła inieyatywę zniesienia kar- 
śmierci Radzie państwa, która jednak 
nie zastanowiła się nad tą kwestyą i 
dlatego kara śmierci pozostała. AV”no­
wym kodeksie niema sprzeczności w 
zamiarach autorów. Bez żadnego uza­
sadnienia ze strony Rady państwa, 
oprócz ogólnego kodeksu, kara śmierci 
jest stosowana w szeregu innych praw, 
zwanych czasowemi i obowiązujących 
w warunkach nadzwyczajnych; tocz 
warunki nadzwyczajne stały' się nor­
malnymi, prawa działają stale w ciągu 
dziesiątków lat. Takimi są ustawa o 
środkach obrony porządku państwowe­
go i spokoju społecznego i inne prze­
pisy czasowe. Prawo wojenno - karne 
przewiduje stosowanie kary śmierci 
nietylko podczas wojny. Ostatnie wy­
padki świadczą o wielkiem niebezpie­
czeństwie, jakie zawiera w sobie zacho­
wanie kary śmierci, która faktycznie wy­
radza się w zabójstwa masowe, przy- 
czem wcale nie działa zastraszająco. 
Komisya proponuje, aby dla urzeczy­
wistnienia zni cienia kary śmierci przy­
jąć dwie ogólne zasady,’ zaznaczone w 
deklaracji i oddane do komisyi. Kwe- 
stya kary śmierci w czasie wojny z in- 
nemi państwami powinna być rozwią­
zana przez specyalne prawo.

Gubernator wiacki rzeczywisty rad. 
stanu, Lewczenko został na własną 
prośbę wskutek choroby zwolniony od 
pełnienia obowiązków.

PETERSBURG, 23 maja. Posiedzenie 
otwarto o g. 11 m. 40. Prezes czyta 
otrzymany z Londynu telegram, zapra­
szający deputatów do wzięcia udziału 
w międzynarodowej konierencyi w 
kwestyi sądu rozjemczego. Postanowio­
no kwestyę tę o idać do komisyi 19-u. 
Następnie odczytują się projekty inter­
pelacji do ministra sprawiedliwości z 
powodu nieprawnych rozporządzeń pro­
kuratury okręgu nowroczerkaskiej izby 
sądowej, polegających na żądaniu kau- 
cyi od oskarżonych w sprawne straj­
ków kolejowych i do ministra komuni­
kacji z powTodu wydalenia urzędników' 
kolejowych i robotników’. Postanowio­
no oddać te projekty do komisyi 19-u. 
Następnie prezes oświadcza o wniesie­
niu do komisyi 19-stu projektu regu­
laminu, złożonego z 52 artykułów7, i, 
na wniosek 35 posłów7, o śledztwie w 
sprawie nadużyć ze stron; administra­
cji po 17 października. Poseł Onipko 
oświadcza, że na ostatnim posiedzeniu 
zaznaczył konieczność jak najprędsze­
go oddania kwestyi rolnej do komisyi 
i mówił o tem, że w Dumie państwo­
wej głos mają ludzie uboczni, za jakich 
mówca uważa ministrów. Mówca za­
znacza nadużycia, których dopuszcza 
się ministeryum. Prezes przerywa go i 
pros? powstrzymać się od ostrych wy­
rażeń. Następnie prezes wyjaśnia pra- 
w’o ministrów składania dęliaracyj Du­
mie państwowej i uprzedza, że w przy­
szłości, dąjąc głos wice-ministrom, bę­
dzie zaznaczał, że wice-ministrzy mówią 
z upoważnienia ministrów odnośnych.

PETERSBURG, 23 mąja. Po wyja­
śnieniach prezesa Diuna, wy słuch awr- 
szy referat wydziałów7 mających na ce­
lu sprawdzanie pełnomocnictw, zatwier­
dziła wybory z gubernij jarosławskiej 
i besarabskiej. Następnie zaczynają się 
dyskusye nad sposobem zorganizowa­
nia komisyi dla zbadania nielegalnych 
czynności instytucyj państwowych i 
przedstawicieli wiadzy. Włościanin Po­
pow (z gub. tainbow’skii j) opowiada q 
cierpieniach włościan pod uciskiem na­
czelników ziemskich, i przytacza poje­
dyncze wypadki nieprawidłowego sto­
sowania aresztów7, oraz sposoby ścią­
gania niedoborów następnie odczytuje 
wiersz „Ach, pokaż nr zakątek taki, 
gdziöby nie cierpiał rosyjski chłop“... 
Na końcu môw’ca prosi Dumę usunąć 
naczelników ziemskich mianując wy­
branych pi’zez włościan. Prezes wyja­
śnia Popowowi, że zbacza on od tema­
tu i proponuje nowe prawo. PopowT 
przeprasza. Referent komisyi 19-stu 
I Htrogorskÿ proponuje wybrać komisyę 
dla zbadania czynności administracyi, 
złożoną z 38 osób z wydziałów’ do 
sprawdzenia pełnomocnictw. Ostrogor- 
skiemu oponują Łokot', Winawer, No- 
w’odw’orski i zjiłkim. Ostatni propono­
wał w’ imieniu grupy pracy, j owo- 
dworski zaproponował wybory propor­
cjonalne od grup po 15 posłów’ z każ­
dej. Ostrogorskij oponuje, mówiąc, że 
komisya w kwestyi, w której zaintere­
sowane jest całe państwo, powinna 
być bezpartyjną, tembardziej iż więcej 
niż jedna trzecia część posłów do Du­
my państwowej należy do bezpartyj­
nych. . Przeciwko temu gorąco prote­
stuje Źiłkin, wyraża ubolewranio iż trze­
cią część Dumy stanowią bezpartyjni. 
Koniecznym jest, ażeby każda partya 
mężnie wypowiadała swe poglądy, tyl­
ko rząd pragnie zamienić całą Rosyę 
na bezpartyjną: należy zalecać bezpar­
tyjnym wstąpienie do istniejących par­
ty); grupa pracy bezwarunkowo jest 
przeciw7ko wypadkowym komisyam w
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kwestyi tak ważnej. Łiłk u wyraża na­
dzieje, że Oslrogorskij cofnie swą pro­
pozycje. Po wyni-.ame zdań pozosta­
łych mówców, wypowiadających się 
przeważnie przeciwko systemowi pro­
porcjonalnemu wyborów komisyi i prze­
ciwko partyjności, poddany jest gloso 
wauiu punkt pierwszy o konieczności 
zorganizowania komisyi specjalnej, ma­
jącej na celu zbadanie nielegalnych 
czynności administracji przedstawicie­
li władzy i instytucji rządowych, punkt 
ten zostaje przyjęty jednomyślnie. Pod­
dane są głosowaniu poprawki zapropo­
nowane przez Nowodworskiego i Fedo­
rowskiego. Poprawki zostąją odrzuco­
ne Następujące poprawki Łoktia i Żił- 
kina o wybraniu komisyi na ogólnem 
posiedzeniu Dumy, spowodowały roz­
dzielenie głosów na równe części przy 
zwykłym porządku głosowania, wobec 
tego zastosowano nowy porządek gło­
sowania za pomocą wyjścia posłów 
przez drzwi znajdujące się z prawej i 
lewej strony sali posiedzeń. Poprawki 
te przyjęte zostały większością jednego 
głosu.

PETERSBURG, 23 maja. Posiedzenie 
wznowiono o g. 3 m. 20. Przewodni­
czy ks. Dołgorukow. Podaj e się do 
wiadomości wniosek o utworzeniu ko­
misyi w celu zbadania niezgodnych z 
prawem czynności urzędników. Duma 
uważa, że wniosek ten, podany przez 
grupę pracy, jest jednoznaczny z wnios­
kiem, przyjętym już przez Dumę. Pre­
zes czyta wniösek Winawera, który 
wskazuje konieczność zmiany artyk. 
55, 56 i 57 regulaminu Dumy państwo­
wej. Winawer twierdzi, że artykuły te 
ograniczają prawodawczą działalność 
Durni państwowej; ułożono je dla Du­
my doradczej 6 sierpnia, nie zaś dla 
Dumy prawodawczej 17 października; 
artykuły te nie były odpowiednio prze­
robione. Winawer uważa odnośny pro­
jekt prawa za naglący. Książę Wolkon­
skij, nie oponując zasadniczo, propo­
nuje zaczekać, aż wniosek będzie wy­
drukowany. Prezes poddaje wniosek 
głosowaniu. Wobec tego, że wyniki 
głosowania są niewyraźne, Winawer 
zgadza się z ks. Wołkonskim. Następ­
nie ogłaszają się deklaracye z powodu 
„głodówki“ w więzieniu w Taganrogu, 
z powodu aresztowania Antona Szczer- 
baka, sprawy którego broni Kowalew­
skij, a także sądu wojennego w Ry­
dze. Do Dumy zostaje wniesiona pro- 
pozycya zainterpelo wania mini ster y um 
wojny o środkach, jakie ono poweźmie 
wobec przewidywanych wyroków śmier­
ci na 35 osobach. Hrabia Heyden dziwi 
się, że niektórzy mówcy, zaznacząjąc 
konieczność uratowania życia ludzkie­
go, proponują wynalezienie najbardziej 
wygodnych lorm pomocy w • ■ spra­
wie. Aładjin w ostrych słowach oś­
wiadcza, że od ministrów nie należy 
oczekiwać nic oprócz zemsty; Duma 
nic nie może zrobić; może ona tylko 
wmieść interpelację i w ten sposób 
mech odpowiedzialność za krew spad- 
nie na głowy tych, którzy rządzą. Du­
ma jednomyślnie przyjmuje wszystkie 
interpelacje po wyjaśnieniach Petra- 
życkiego, który twierdzi, że interpela­
cja jest jedyną formą protestu, którą 
rozporządza i »unia. Wnioski o interpe­
lacjach oddano do komisyi 19-stu. Na­
stępnie oświadczono wniosek grupy 
pracy i jej projekt reformy rolnej. Bez 
dyskusji postanowiono oddać go do 
komisyi agrarnej. Duma przechodzi do 
dyskusji w kwestyi rolnej.

PETERSBURG, 23 maja. Rozpoczęła 
się dyskusya w kwestyi rolnej. Prezes 
daje głos wice-mibistrowi Kurce, ja­

wienie się Jego na mównicy wywołało 
długotrwałe okrzyki, przeważnie ze 
strony grupy pracy: „Do dymisyi, czy 
prędko podadzą się do dymisyi“. Pre­
zes długo dzwoni i przywołuje do po­
rządku. Hurko powiada, że on nie bę- 
dzie oponował, a da tylko wyjaśniania. 
Hercensztein miał na widoku nie to, 
co zawiera memoryał 42 deputowanych, 
a dalszy rozwój tych zasad. Hercen­
sztein przypisuje nam chęć podziału 
wszystkich ziem i rozdania ich włością- 
nom, uzasadniając to uwagą, zrobio­
ną przezemnie, że przy takim podziale 
każdy włościanin otrzyma mniej niż 4 
dziesięciny. Hercensztein jednakże w 
art. 7 memoryału 42-ch zupełnie wy­
raźnie wypowiedział zasadę wyrówna­
nia ziemi we wszystkich guberniach; 
pozostałe zaś wolne ziemie winny być 
użyte na cel przesiedlenia włościan z 
gubernij małorolnych. Właściwie do­
tkliwy brak roli jest tylko w guber­
niach małorosyjskich. Następnie Her­
censztein mówił, że mam Zamiar cu­
krownie i zakłady przemysłowe pozba­
wić majątków ziemskich i mówił, że 
twórcy memoryału o niczem podobném 
nie myślą. Lecz w memoryale właśnie 
powiedziano, że te majątki ziemskie 
podlegają wywłaszczeniu, lecz tylko z 
zastrzeżeniem, że wywłaszczenie to bę­
dzie dokonane stopniowo, w określo­
nym porządku. Powszechnie znaném 
jest, że te fabryki i zakłady przemy­
słowe stanowią przedsiębiorstwa prze­
mysłowo-rolnicze, są one niejako głową, 
mąjątki zaś ziemskie ciałem; nie moż­
na więc oddzielać majątków od zakła­
dów przemysłowo-rolniczych. W kwe­
styi sprzedaży ziemi za pośred­
nictwem banku włościańskiego Hůr­
ko oświadcza, że sami właściciele ziem­
scy sprzedają i chcą sprzedawać zie­
mię za pośrednictwem tego banku; ca­
ła sprawa polega na oszacowaniu. 
Wszak i teraz sprzedają za pośredni­
ctwem banku włościańskiego majątki 
swoje ci właściciele ziemscy, którzy są 
za wywłaszczeniem przymusowym na­
wet i w memoryale 42-ch.

Jeśli oni uważają oszacowanie banku 
włościańskiego za sprawiedliwe to 
oczywiście i oszacowanie sprawiedliwe, 
o którem mówi memoryał 42-ch, bę­
dzie oparte na tych samych zasadach. 
(Hałas;głosy wstyd, wstyd). Jeśli ten pro­
jekt prawa będzie przyjęty, powinien 
on rozciągać się i na grunta włości­
ańskie, Nacyonalizacya ziem, stanowią­
cych własność prywatną doprowadzi 
do nacjonalizacji gruntów włościań­
skich. Hůrko kończy mowę powołaniem 
się na autorytet, uznany przez wszyst­
kich i przytacza słowa następujące: 
„nie widzę powodów, dla których do 
rąk państwa powinny przejść tylko 
ziemie, stanowiące własność prywatną. 
Środek ten powinien być rozpowszech­
niony i na grunta włościańskie, naby­
te za pomocą wykupu lub umowy“. 
(Hałas. Głosy: kto, kto jest tą powa- 
gą?). Po chwili Hurko odpowiada: rok 
temu tak mówił Hercenstein. (Znowu 
hałas. Dwa czy trzy głosy: brawo, bra­
wo; głosy: do dymisyi, do dymisyi). 
Następnie mówił Stiszinskij. Zaznaczył 
on, że memoryał zbyt mało poświęca 
uwagi kwestyi wywłaszczenia przymu­
sowego, która wr każdym razie powin­
na być rozwiązana z zachowaniem 
słusznych interesów wszystkich klas 
ludności Stiszinskij poinformował o 
sprzedaży majątku hr. Ignatjewa. Ma­
jątek ten składał się z 128.000 dziesię­
cin ziemi i posiadał nadzwyczaj obfite 
rybołówstwo na odnodze Wołgi. Połów 
ryb dawał rocznie 300.000 mb., z tego

czysty dochód wynosił 5000 rb. Rząd 
nabył ten majątek za 7 milionów rb. 
(Głosy: do dymisyi, do dymisyi. Prezes 
nawołuje do porządku). Po Stiszińskim 
mówił Petrunklewicz. Mówca zaprzecza 
oświadczeniu przedstawicieli władzy, 
twierdząc, że oni rozumują z zamknię- 
temi oczami i nie oryentują się w sy­
tuacji. Mamy to samo, co było pod­
czas wojny japońskiej: nas oczekuje 
nowa Cusirna. Rząd wcale nie myśli o 
kwestyi rolnej. Zajęty jest on tylko 
unormowaniem stosunków rolnych 
Rząd napróżno odwołuje się do patry- 
otyzmu. Wstyd teraz nazywać się pa­
try otami, ponieważ są to ci ludzie, którzy 
bronili starego porządku, którzy nawo­
ływali do gwałtów nad żydami i pola­
kami. Patryotyzm wymaga samozaparcia 
się. Gdyby ministrowie zdolni bvli do 
tego, oni nie siedzieli by tu. Duma 
nie rozejdzie się, dopóki nie rozwiąże 
kwestyi rolnej (Głosy: brawo: burza 
oklasków: krzyki, do dymisyi—pod ad­
resem ministrów).

Glos oddano prof. Hercenszteinowi, 
który w dłuższym przemówienia za­
trzyma! się przedewszystkiern na oświe­
tleniu dotychczasowej działalności rzą­
du. Rząd dotąd bronił zawsze intere­
sów większej własności i szkodzi* Włoś- 
ciaństwu. Mówca nie wierzy w obiet­
nice rządu, pieczołowitego w swych 
rachubach Dalej Hercensztein dowodzi, 
że nie można uprawniać istniejących 
warunków rolnych, powołuje się na 
przygłady Niemiec, gdzie prawo zwierz- 
chnicze władania ziemią należy do pań­
stwa, i odpiera wszystkie zarzuty mi­
nistrów. tyczące się przemysłu rolnego, 
któremu sprzyja jakoby tylko wielka 
własność. Mówca na zakończenie doda- 
je, że on gotów jest polemizować z 
ministrami, o ile ci przedstawią pro­
jekt pozytywny. (Długotrwałe oklaski 
i owacyp). Następnie mówi hr. Heyden, 
który wykazuje, że obydwaj popraedńi 
mówcy mówili tylko o ministeryum, o 
którem lepiej milczeć. Dalej utrzymuje, 
że zamiast mó^rić o działalności banku 
włościańskiego, wykazywano tylko na 
malwersacje popełniane w tym banku. 
Niema powodów przypuszczać, że no- 
no-powstaly zarząd banku będzie uw a­
żał za swój obownązek wr dalszym cią 
gu czynić nadużycia. Czyż sprawiedli­
wym jest, według słów mówcy, rzucać 
oskarżenia całej szlachcie rosyjskiej, 
która wrcale nie jednomyślnie wypowia­
dała się o zachowaniu prywatnej włas­
ności.

Po mowie Irnszenieckiego przewodni­
czący zawiadamia o interpalacyi z po­
wodu głodówki wT więzieniu ekateryno- 
darskim. Interpelację .pznano jako nie- 
cierpiącą zwłoki. Posiedzenie zamknię­
to o godz. 7 m. 10. Następne posiedze­
nie naznaczono na jutro o g. 11 z ra­
na. Porządek dzienny: rozpatrzenie pro­
jektu prawa o zmianie §§ 55, 56 i 57 
o Dumie państwową), i dalszy ciąg 
dyskusji w sprawie agrarnej.

PETERSBURG, 24 maja. Posiedze­
nie zostało otwarte o godz. 12-ej. Prze­
wodniczy Muromcew. Czytany jest ca­
ły szereg depesz powitalnych z powo­
du otwarcia Dumy, w tej liczbie od 
Związku słowiańskiego, Ruskiej partyi 
ludowej wre Lwowie, ud obywateli ro­
syjskich w Argentynie i partyi „Mło­
dej Turcyi“. Prezes informuje, że wnie­
siono pięć projektów interpelacyj, któ­
re zostają wstrzymane <io wydrukowa- 
nia i rozpowszechnienia ich tekstu. Na­
stępnie uchwalono przesiać komisyi 
projekt i iterpelacyi z powodu otrzy­
manej depeszy przez posła Ubnińskiego 
od lekarza Trukowa zesłanego do kra­

ju Turchańskiego, < depeszy tej 'Gru­
ków prosi o zainterpelowanie ministra 
spraw wewnętrznych. Odczytany jest 
projekt czasowego przerw ania dyskusyj 
nad kwestyą rolną, ażeby wrybrać ko­
misję złożoną z 33 członków, mającą 
na celu opracowanie projektu prawa o 
organizacji miejscowych komitetów 
rolnych na zasadach powszechnego, bez­
pośredniego, równego i tajnego głoso­
wania. Uchwalono projekt ten wydru­
kować i rozdać wszystkim posłom do 
Dumy. Duma przechodzi do wysłu­
chania referatów wydziałów. Duma 
zatwierdza wrybory posła ZaLołotnego 
(z gub podolskiej). Znąjdująca się na 
porządku dziennym kwestya wybrania 
komisyi dla zbadania nielegalnych czyn­
ności rządu po 17 października na sku­
tek propozycji Winawera zostaje odro­
czona do piątku, w piątek również ma­
ją Się zacząć dysktisye nad projektem 
regulaminu. Duma przechodzi do roz­
ważania projektów7 dotyczących zmian 
art. 55, 56, 57 statutu Dumy. Wina­
wer proponuje przesłać projekt ten do 
komisyi. Korsak (z gub. Nowgormlz- 
kiej) proponuje polecić tej samej ko­
misyi opracowanie zmian ar. 58, 59, GO 
i G1 statutu Dumy.

Prezes uznaje propozycję tę za pro­
jekt osobny i znajduje, iż powinien on 
być wniesiony przez 30 posłów w dro­
dze prawodawczej. Anikin mówi, że 
nie należy zajmować się sprawami 
drobněnu, gdy na porządku dziennym 
znajdują się kwestye ważniejsze, tem- 
bardziej, iż ministeryum w każdym ra­
zie pozostawi bez skutku wszystkie 
projekia praw wypracowane przez Du­
mę. Nowosilew zaznacza, że kwestya 
ta w’cale nie jest drobna. Dy skusy e 
nad pręjektem Winawera ciągną się 
przez czas dłuższy. Występują mówcy: 
Anikin, Syrtlanow, Aładijn, Rodiczew, 
hr. Heyden i Ostafjewr.

(Ciąg dalszy nastąpi).

fňlegratn giełdowy.
24 maja r

4°/o Kenta państwowa 741 2 
4'//^ Listy zast. Kijów Banku Ziem. — 
5% pożyczka prem wewn 18ftd r . . 349

„ „ , 1866 r . 269
oblig. 2 list. prem. Szlach Banku 229 

Alicye Peter. Międz Komerc Banku . 4U)
„ , Dyskont. Požýcrit . . 445
« Rosyjsk. dla Handlu Zewn . 360 
r T-Wa Odlewni stali „Sormnwo* 184

BHansk. fabr relsowej . . . 160
Putiłowskiej 951 2
Bakińsk. t-wa naftuwago . 625 
f-wa F ci Nobel............................—

„ Naft iHand. T-aMantaszewi Kń 168 
u Peterb. Prywatn. i Kom. bimku 167

1 go T wa Zegl. po Dnieprze . —
2-go „ „ „

Hartman 368
Nowa pożyczka 5H/0 1905 r  91
Nowa pożyczka 5°/o IÖ06 r. ... 88 

Usposobienie mocne.

STATKI PAROWE
(pucztowo-usubow e)

«Towarzystwa Z« ługi na Dnieprze I jego dopływach, 
„2-go Towarzyalwa Żeglugi na Dnieprze i jego 

dopływach z rozpoczęciem żeglugi kursować bqdq 
na linijach:

Odchodzą
I) Kijowsko-Ekaterynoelawskiej.

Z Kijowa ... . . . 9 g. r. 5 g. p,p.
„ Ekaterynusławia . . 8 g. f. 5 g. p.p.

5)

6)

9 u n2V?g-PP- ,8ggr
2) Kijowsko-Komelskiej.

Z Kijowa
„ Hutnla...............

3) Kijowsko-Czernihowskiej. „ n
Z Kijowa . . . . . . 12VBg.d, Sg PJ-
„ Cflernihowa . . . . 12 g. d. 7 £■

4) KijówJto-Pińskiei. 
Z Kijowa . o W g J 
„ Pińska.................. . . o 9 g-

Kijowsko-Czarnobylskifaj.
Z Kijuwn . . . . ...............o C^g- *•
„Czarnobyla o 8 g. r.

kiiuwaku-Mohylnwskiej.
Z Kijowa w niedziele, poniedział-
l i środy, i piątki  6 g
Z Mohylewa w niedziele, wtorki» 

czwartki i piątki.......................... o 6 g- *•
7) Muhyiowiko-Or&zahdkiej.... ( nndzienni0
8) Humel-Wletkowaklef. .................... ( coa

9) Kijowsko Kitajewsktej. „
Z Kijowa ...!.. . . a g. r. 4 «■ PPJ 
„ liitajewa 71/2 g. r. 8 *• 

Uwaga. 1) Oprócz statków pocztowo-oso . 
wy eh na wszystkich linijach będą lu«® 
suitki towarowo-osobowe i towarowe. «J V*, 
płatne bilety sezonowe na praejwd do « 
nisk są nie walne.

STACYE

god. roiD'goi min.

945 r.21 9.ÍKJ \r.
1100 r-Ib9 6.55 w.

Q.ÛO W-43 9 15 r.
8.25 W.4.1 11 25 r.

6.56 n1412.OS n.13
6.15 r-65 12.30 n.

1026 r.1211
8.15 r87 9.35 w.
7,35 V-lo15 8 00 r.

5.592017 10.50 r.

7 15 r.1815 11.20 w.
9.37 r>.UO d

611 50 W.

3231 12 50 n.

10-02 *•9483 7 43 r.

Ó.Ú- *•12 11.40 r.
311.00 w-4
512.45 d.6

1035 r.
8.U5 w8

7.10 r-34

8.47 r.
6.17 w-

9.45 *U8.30 w.12

Odch. 
z Kijowa

12.15 n

Mnsklewsko -Kijowsko- 
Woronesk? Kolej.

Pùapiesmiy 1, iJ i lii 
Moskwa.........................
Púcatawy J, il 1 jíl 
Moskwa.........................
VMbowy I, li III Mo­
skwa, Woroneż . .
Osobowy 1, IIi 111 Kurak, 
Woroneż, Charkow, Pe­
tersburg .........................

g • Przýcb.
de KU0*4,

ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW- 

(Od i8 kwietnia 1906 r.)

Pułud. Zach Koiej 

Kuryer 1 I II, Odesa, 
Kiszyniów  
Kury er I 1 II, Brześć, 

Warszawa .................
Pocztowy lr II í II , 
Odesa, Brześć, Grajewo, 
Humań.........................
Pocztowy I, li i HI, 
Sarny, Kowel,Warszawa 
Osobowy I, H I Ili 
Brześć, Białystok, Gra 
jewo.............................
Osobuwy I, II 1 Ul, Hu­
mań O.lesa .... 
Osobowy I, II 1 111, Ber­
dyczów, Radziwiłćw, 
Wiedeń.........................
Osobowy I, 11 I Ili Ode 
sa, Wołoczysk .... 
Osobowo-Towat. 111 111, 
Odesa, Brześć .... 
Osobowy i, H i 111, Zna- 
miorika. Mikołajów, Eka- 
terynosław .... 
Pocztowy I, 11 i III, Zna- 
niionka, Mikołajów, Eli- 
zawe tyrad  
Osobowu-Towar. 1, ii 
I Ul, <io Olszanicy 
Osobowy I, Il 1 lii, Sar­
ny, Ko vjel, Warszawa, 
Wilno, Petersburg . . 
Szybszy to w IV, Odesa, 
Brześć 1 Znamionka . . 
Osobowy 1, II i 111, Fa- 
stów, -latnlunka, Eka- 
terynosł, Sewastopol i 
Kostów u/D................

KijüWehöPlHtäWoku 
Kolej.

Pocztowy 1, H i Ib.Kre- 
mieńczuy, Połrawa, 

Ćhark ów  
Pospieszny l, li 1 lll, 
Poltawa, Charków, Lo­
żowa, Rostów Sewustop. 
Towar -osobowy U i 111 
Poltawa, Charków . .

7.35 r- 

l.lbd.

7.39 r-

4.00 d.

1 0 Szarzy**5^ 
Kttlakloro Wjdawry: : sjiwjńsW

OGŁOSZENIA:
 - * r • t J* * ’ » 1 d • v • * ’4

lóaej ^tawjusz.
„Dzieje wojny Żydowskiej 

przeciwko Rzymianom?*
Z oryginału Greckiego wydania 
I. Destinonai Benedykta Niese- 
go ua język poloki przetłuma­
czył, przedmową, uwagami, sko­

rowidzem, etc. zaopatrzył 
Andrzej Niemojewski.

Sklad główny Józeia Flawjńsza 
„Dzieje wojny Żydowskiej“ w 
księgarni powszechnej w War­
szawie, Marszałkowska, 139. Na­
bywać można w każdej księgar­
ni. Cena egzemplarza Rs. 4.50.

16-281-12

Student Uniwi poszukuje kon­
dycji na lato w intel. rodzinie. 
Adr. Trzechswiatitielskąja Nr.
8 m. 6. Oborski. 7—334—G

W ylńt. ga- • Przyrządy
tnnkn ud - y guinowe

75 rb. ‘iwi- f, -(i v iireperacya 
gLt.6 w . wynąjein

Swiatoszy- 1
nie, 64. 50- 277—11

Polskie Towarzystwo 
Gimnastyczne

w Kijowie
zaprasza swoich członków na walne 
zgromadzenie, mające się odbyć w lo­
kalu klubu^Polskiego „Ogniwo.l’-Kre- 
szczatyk Nu. 1 w d. 25 maja we czwar­
tek o god. f-cj wieczorem. Dla prawo­
mocności uchwał wymagalna jest 
obecność 2 3 ogólnej ilódci członków 
towarzystwa, w razie nie przybycia 
wskazanej ilości członków następne 
prawomocne zebranie odbędzie się 
bez względu na ilość uczestników: 
w tymże lokalu I czerwca o g. 7 
wieczorem. .3—325—3

Nauczycielka k
cm. Prakt. franc., niem., muzyka.

Adresować: Lwowska, 32, m. 8.
3—351—3

W. intel. rodź.
wan. i wygód. M. Włodzim. Nr.
45 m. 1. 3 —361—1

Poprawiam charakte pisma
W ciąga 12 lekcji, przyjmuje do 
przepisywania papiery wymag, sta­
rań. wy kun. Mar.-Błago w* 57, m. 14 
od 3—6 g. Jacowski. 8-357-2

DÛM PRZEMYSŁOWO-HANDLOWY

Michał
w Kijowie

uL Kreszczatyk 5.
Telefonu Xr.927-Aures telegraficzny: 

..Embu Kijów“. ‘
P 0 L E C A:

Roboly Izolacyjne z materyałów ognio­
trwałych mineralnych (Poryt, 
Infuzoryt, Kieselgur).

Posadzkę terrakntową „Marywil“.
Ciglę gniuhwalą ,Marywil“ wysokiej 

topliwości.
Posadzką dębową massywną „Tąjkury*.
□achćwką Maray/ską oryginalną i kra­

jową.
Blachą dachowączwną i pocynkowaną.
Biaehą falistą i konstrukcje z tejże.
Materyaly budowlane. Potrzeby fabryczne.
Kosztorysy, albumy, prospekty 

na żądanie.
00—297—6

Intel, młody człowiek znający 
korespond. nos. poi. i niem, 
a także i buchalter y ę. po­
szukuje stosownego zajęcia 
w Kijowie. Inform, w Redak­

cji „Glosu Kijowskiego.“
8-347-5

najnowszych materyi 1 fa­
sonów w wielkiem wyburzę 
S.-Petęrsburgska fabryka 
bielizny i krawatów R. M. 
Gerszmana Prorezna 2 telef,

X« Septer i S-ka-
Kreszczatyk 31 vis -á—vis hotelu „Savoy4’ 

do poliwania ogrodów i ulic gumowe 1 
nopne rury, Brandspojty do nich mied^1411 ' 

a takže i gumowe bardzo praktyczne.
Śruby ściągające.

00—338

282 Przyjmują się zamówie­
nia, przeróbki i znaczenie 

bielizny. 
Geny stale.

00—289—6
C4iirlk.n+ POSZUKUJE LEKCY! willllldll na wyjazd. Adres: Mł- 
chajłowska 6, m. 8. D. K. Osobiście 
i listownie. 3—362—1

□o puważnego interesu handlowe­
go poszukuję spólnika.

Oferty upraszam składać w redakcj i 
„Gloso Kijowskiego“, okazicielowi 
3-ch rubli Nr. 750,537 .3-358-2

Biuro haiidlowo-tocliniczne.

M. Nagabczynski i S-ka-
Kijów Kraszczatik 7 Telefon 1525,

Wyłączne zastępstwo fabryl« , ce-
Akc. Tow. M. A., Kowalewski, Czasów Jar posadzki
gła ogniotrwała, dachówka marsylska t wozowe 1 in>
Akc.Tow Georges Hartog Paryżemalje „Hartog“, lakie*y 1 - praga rury 
Wokowicka Fabryka wyrobów szamotowych L. P- 0|e1 
kamionkowe nasady kominowe i wentylatory, sączki dren - w0(j0-
T. Godlewski i S~ka Fabr. mechan., Warszawa kanał 
ciągi, centralne ogrzewanie i wentylacya, pralnie niech.

Sprzedaż hurtowa i detali exn*12 i ^cynko 
tektura asfaltowa i smolowcowa do dachów, blacha worki, moto? 
wana naczynia mleczarskie, taczki do zboża, lewa /.  8-—3o
naftowe i spirytusowe. Oleje 1 smary maszynowo et- c- 

 

W drukarni R. Łubkowskiego, Wielka Włodzimierska Nr. 49. Telefon Nr. 5.

75^845


